
Dziennik K raj wychodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i 
Numer pojedynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

- 8  Kwi et ni a Nr. 80.
P r z e d p ł a t a  w y n o s i :

W Krakowie...........................
W Austrji i W ęgrzech . .  . 
W Prusach i Niemczech . . .
We Francji i Anglji.............
W Belgji, W łoszech i Szwaj

rocznie 
• 20 złr. _

24 ,  _
16 tal. 20 sgr 

108 frank.

80 frank

kwartalnie
5 złr. —
6 „ -  
4 tal. 5 sgr

27 fr. —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.
1 tal. 15 srg. 

10 franków.

c a r ji . . . .............." 80 frank. 20 fr. — 7 franków. JM Sk.
Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika Kraj, wszystkie Urzędy 

pocztowe auatrjackie i zagraniczne, oraz niżój wymienone ajencje.

m l fi

I&lpl

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j  a w K rakowie, ulioa Kanonna 1. 115 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukarni Budweisera, u lica  Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylko _w terminie 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

Cl e n  a  o g ł o s z e ń  (inseratów)
ps . za wiersz drobnego druku lub jego miejsce
j-iervjsze umieszczenie....................... ............ ............................
Każde następne umieszczenie. . . .  * . . . . .  *   ..........
Stempel od każdorazowego umieszczenia. ’. . . . . . . . . . . . .

gi szenta przyjmuje Administracja dziennika Kraj, 
wymienione ąjoncje.

.. 8 centów 
. . 6 „

oraz niżej

Księgarnia Cubrynowicza i Szmidta. — W Tarnowie’ Księgarnia Gazdy _  w p •*
ir .n e u e r  Markt Nr. 11. -  Oppelik, W ollzeile Nr. 22. i Donnat, ajent wied PraterstrasseNr 2 6 - iW  R ^ M ^ T S T “ .(izitnmków A. .1. Piątkowskiego. — W Tarnowie: Księgarnia Gazdy _  w  . KsieSarn.ia braci Jelemów.

nad Menem, Berlinie,

Prenumeratorowie przystępujący od 1 kwietnia otrzymają początek

powieści bezpłatnie.

Wraz z prenumeratą można przysyłać pieniądze na A lb u m  fo to g ra ­
ficzne (serja pierwsza „S e jm o w e") cena 1 egz. d la  p r e n u m e ra to ró w  
„ K ra ju "  1 złr. w. a. Cena księgarska będzie daleko wyższą.

Ogłoszenie przedpłaty.
na drugi kwartał roku 1870.

Upraszamy szanownych prenumeratorów 
naszych, którzy od 1 kwietnia prenumera­
tę swą odnowić mają, iżby raczyli oszczę­
dzić nam nawału pracy przy końcu kwar­
tału i zawczasu prenumeratę nadsyłali
w e d łu g  cen  u góry  w ka­
żdym  n u m erze pod any cli
Razem z prenumeratą na ligi kwartał prze­
syłać można pieniądze na następujące dzieła,
k tó re  prenum eratorom  
naszym  po zn iżonych  c e ­

n ach  sp rzed a jem y :
Sto djabłow
powieść J. I. Kraszewskiego

Tajny fundusz
powieść J. Zacharjasiewicza.

Rodzina Orskich f §•] o
powieść Wołodego Skiby. . . . J z*r-

Walba stronnictw tj|j

1 2 , , 5 0 .  

! i !  2*-

komedja Stożka. • • • •

Sobory szkic histor.
przez W. B. K. ■ • • • 20

Najtańszym sposobem przesyłki pie­
niędzy są jpy- przekazy pocztowe.

Kraków 7 kwietnia.
Podaliśmy przed kilku dniami w do- 

słownem tłomaczeniu broszurę niemiec­
k ą , wykazującą interes Niemiec i Prus 
w dźwignięciu tych narodów słowiań­
skich, które mogą stanowić z jednej 
strony przedmurze Europy, zasłaniające 
ją  przed nawałem moskwicyzmu; z dru- 
gićj strony cywilizacyjnym dążnościom 
Niemiec, mogą dostarczyć odpowiedni 
zakres działania.

W arto się zastanowić nad tern, co 
autor tej broszury rozumie pod temi 
zdobyczami, jakie Niemcy mają jeszcze 
robie' w słowiańszczyznie, aby ani nie­
słusznie z góry nie potępić „zachcianki 
germańskie", ani też nie zostawić po­
zoru, jakobyśmy na podobne zachcianki 
milcząco się godzili.

Przyznaje autor owej broszury, że 
Niemcy dotychczas źle postępowali, 
chcąc panowanie swe w słowiańszczy­
znie szerzyć zapomocą g e r m a n i z a c j i  
i o r ę ż a .  „O dtąd

raz znów o zdobyczach ducha niemiec 
kiego. Nie mogą oni jednak pomy 
śleć toku dziejów bez „zdobyczy nie 
mieckich". Jest to zaślepienie naro 
dowe.

Jeżeli niezaprzeczenie Niemcy mają 
interes wielki w podtrzymywaniu te; 
antimoskiewskiej falangi ludów sło 
wiańskich od Bałtyku do morza Adrja 
tyckiego, to bronić tego interesu mogą 
jedynie przez pomoc daną tym ludom 
w rozwoju własnych swych narodowo 
ści. Rozwój bowiem własnej narodo 
wości daje najlepszą gwarancję żywota 
i siły narodu.

Jeżeli Niemcy, czy to w Prusiech, czy 
nawet w Austrji chcą mieć z ludów 
słowiańskich warownię przeciw mo- 
skwicyzmowi, wał przeciw moskiew­
skiemu panslawizmowi, to niechaj ra 
czej zrzekną się wszelkich zdobyczy 
czy to moralnych, czy materjalnych i 
tylko o to dbają, aby ludy miały mo­
żność rozwoju własnych sił, własne,, 
narodowości. W tem największy leży 
interes dobrze zrozumiany tak Prus 
jak i Austrji. Pomagając czynnie w 
dziele dźwignięcia przygnębionych do­
tychczas narodowości słowiańskich nac 
W isłą, nad M ołdawą, nad dolnym Du­
najem i Adrjatykiem, Prusy i Austrja 
ratują siebie, ratują zagrożone Niemcy 

lepiej się im przysługują jak przez 
bardzo problematycznej wartości w sło­
wiańskich krajach z d o b y c z e  nie­
mieckie czy to orężem, czy duchem.

Czarnomorski te a t r  wojny.
(Dokończenie uwag Fadiej'ewa.)

„Wojska rosyjskie, przeznaczone do 
Krymu, zwolna się tylko zbierały, a to 
głównie dlatego, że w wojnie krymskiej 
lie zachowano tego rozsądnego prawidła, 
iy najwyższe dowodztwo nad całem woj­
skiem i na całym obszarze, jakiby tylko 
tocząca się walka zająć mogła, w jednych 
wyłącznie rękach było ześrodkowane.

„Dowódzca w Krymie był niezawisłym 
od dowódzcy nad Prutem i w Noworosji. 
Gdyby główny dowódzca wszelką moc 
w swoim dzierżył był ręku, odpowiadałby 
lył w równej mierze za Krym jak za Be- 
sarabję i byłby bezwątpienia tam zwrócił 
swe siły, gdzie groziło niebezpieczeństwo. 
Sprzymierzeni byli już w Krymie, więc 
nie mogli jednocześnie zagrażać Besarabji,
gdzie przeciw Turkom zaledwie garstki 

mówi autor —  j wojska było potrzeba. Z Austrją nie było 
Niemcy tylko przez oświatę i cywili-1woj nU Na pierwszą wieść o wyprawie na
 * • 1 • ,  „ T T v irm  rrJzWTTTł-ITT / ł A m A J r / n n  f  - r  -1zację powinny robić zdobycze".

Jak kot zawsze na cztery nogi upa­
da, tak Niemcy zawsze wszelkie rozu­
mowania polityczne kończą nieuniknio­
ną piosnką o „zdobyczach niemieckich", 
z tą tylko różnicą, że raz śpiewają o 
zdobyczach oręża niemieckiego, inny

Krym główny dowódzca mógł ściągnąć do 
Krymu dostateczne siły, aby stoczyć bi­
twę z wojskami sprzymierzonemi. Cząst­
kowy dowódzca, który tylko za swój ob­
szar odpowiadał, nie miał przyczyn do 
pospiechu i oczekiwał wyższych rozkazów.

„Gdy posiłki nadeszły, już i sprzymie­
rzeni takowe otrzymali i zajęli silne sta­
nowisko. — O dalszym przebiegu wojny

krymskiej rozwodzić się nie będziemy 
byłoby to zbytecznem. Nawrnt jeszcze i v 
ówczesnych nieprzyjaznych okolicznościach 
bylibyśmy mogli pobić nieprzyjaciela, gdy­
byśmy go byli po rosyjsku najprzód wy­
parli zamiast naszych podstępnych mane- 
wrowań, prowadzonych bez wytrwałości 
a rozdrabniających nasze siły. Ż o łn ie rz e  
rosyjscy ledwie nie płakali, gdy—ile razy 
robiąc wycieczkę, nieprzyjaciela pobili — 
otrzymywali rozkaz cofnięcia się znowu 
do twierdzy.

„W lecie roku 1855 chodziło już tylko 
o to, kto więcej bomb dowiezie: sprzy­
mierzeni morzem, czy my końmi. Wtedy 
byłaby nam jeszcze pomogła j a k a k o l ­
wiek droga, której jednak nie było. Ale 
w obecnych okolicznościach byłbyto krok 
nierozmyślny budować krymską drogę że­
lazną według stosunków z r. 1855.

„Aby znowu przyszło do wojny w Kry­
mie, musiałby się powtórzyć przynajmniej 
jeden z ówczesnych powodów i warunków'. 
Trzebaby do tego: 1) abyśmy znowu na- 
padli] Turcję, pomijając Austrję zupełnie, 
co o b e c n i e  jest n i e p o d o b i e ń s t w e m ;  
2) aby się Erancja znowu zdecydowała 
na wojnę dla wojny samej i ześrodkowała 
swe siły poza swem terytorjum, na dru­
gim końcu Europy; 3) aby Prusy ręczyły 
za nienaruszalność granic reńskich; 4) by­
śmy znowu nieprzygotowani do walki sta­
nęli ; 5) abyśmy znowu weszli w łapkę : 
dali się ścisnąć między Austrją a siłą 
sprzymierzonych; 6) abyśmy jeszcze mieli 
flotę czarnomorską i przystań sebastopol- 
ską, która z natury swej ściągała na sie­
bie pierwsze strzały wojsk sprzymierzo 
nych.“

_ u, uległby prądowi opinji, rwącemu 
się k u  przyświecającej myśli nowej."
. , ymozaseln nie twierdzę bynajmniej 
zeby i w tym wypadku zwrot taki miał 
byc mozebnym, a przynajmniej bliskim 
Dziennik zna miarę chęci społeczeństwa 
które reprezentuje. Niekoniecznie trafnie 
argumfentuje ou przeciwko myśli założenia 
klubu, wywody jego zbić byłoby łatwo 
ale trudniej podołać szeroko rozgałęzio­
nemu u nas i n d i f f e r e n t y z m o w i  na 
wszystko, co się zowie p o l i t y k ą  Na 
pokourne jego jedynym sposobem jest 
poprostu zamach stanu, że tak powiem, 
wystąpienie z dziełem gotowem. Oboję­
tność owa, co gorsza, u wielu zamieniła 
się z powodu tylu naszych niepowodzeń 
lub obaw o sprawy osobiste, w prawdziwy 
wstięf odrazę, po łacinie horror a poli- 
ticis. Zaczekajmyż tedy, jeźli inaczej być 
nie może, aż u jednych wygluzuje sie o- 
bawa i zarazem owa powściągliwość, któ­
ra powstrzymuje niejednego od sprzyjania 
przedsięwzięciu, w któremby ekspensować

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Z Poznańskiego 4 kwietnia.
□  [ De l e g a c j a  g a l i c y j s k a  i depu­

t owa n i  z K s i ę s t w a — k l u b  p o l i t y ­
c z n y — s p r a w y  b i eżące . ]

Winszujemy wam serdecznie stanowcze­
go wystąpienia delegacji z rajchsratu. Co 
do mnie, byłem zawsze tu żdaleka mię­
dzy naszymi politykami za pozostaniem 
jej w Wiedniu, dopókiby nie wyczerpała 
wszelkich sposobów pertraktacji; nie dla­
tego, iżbym wierzył w szczerość centrali- 
stów, lecz żeby kraj zyskał na czasie i 
w istocie swej przesiąkł tą dawką auto- 
nomji, którą poprzednio już pozyskaliście, 
iuszymy, że delegcaja wystąpiwszy dziś, 
przedsięwzięła krok ten bardzo na czasie 
własniej i że] dłużej pozostać nie mogła.

Krok ten wspólny z innemi słowiańskie­
go pochodzenia opozycjami zrobił wraże­
nie w całej Europie.

Jakże skromne stanowisko wobec tego 
zajmują nasi deputowani do sejmu, rajchs- 
tagu i parlamentu celnego. W i e l k i e j  po- 
ityki traktować nie mogą z powodu małej 
iczby i znaczenia, e l e m e n t a r n e j  nie 
traktują systematycznie z powodu braku 
zmysłu dla niej. Jednakże niepodobna, 
aby życie publiczne, u nas tak raźno się 
budzące, wkrótce nie odbiło się także 
żywszem tętnem aż w naszych kołach po- 
selskieh. Na to potrzeba między innemi, 
aby w przyszłych wyborach przynajmniej 
kilka, ś wi eżych  s i ł  powołano do pracy 
publicznej na drodze parlamentarnej.

sądziłbym, że gdyby się w Poznaniu 
zawiązać mogło na rozsądnćj podstawie 

0 k l u b  p o l i t y c z n y ,  nie byłoby 
niepodobnem, że w tem kole znalazłyby 
siły młodsze sposobność zadókumentowa- 
ma obok starszych zdolności swych poli­
tycznych; ale niestety, myśl założenia 
klubu ma pojsc ad acta i Dziennik Po­
znański wystąpił stanowczo przeciwko niej 
Nie pierwszy raz wprawdzie zdarzyłoby 
się, że nawet głos Dziennika, broniąc się

się trzeba na własne zdanie, przekona­
nia; a z drugiej strony aż niedorostki 
polityczne podrosną, zmężnieją. Ale gdy 
się to stanie, prosimy kierowników opinji, 
niechże pilnie na to baczą i czemprędzej 
przystąpią do założenia towarzystwa po­
litycznego w Poznaniu.

Nim to nastąpi, pracujmy w kołach to­
warzyskich już uorganizowanych, szerz­
myż- przedewszystkiem towarzystwo inte­
resów moralnych, iżby ono w Księstwie 
większe niż dotąd zrobiło postępy.

Z rzeczy bieżących donoszę , że z ró ­
żnych stron odzywają się protestacje prze­
ciwko terminowi z j a z d u  w s p r a w i e  pi ­
s owni  (22 kwietnia), a to z powodu czasu 
świątecznego, czyli raczej święconkowego.

Jutro w Poznaniu towarzystwo młodych 
przemysłowców obchodzi rocznicę zało- 
żenin swego.

Gazeta Toruńska z 1 kwietnia przeszła 
pod naczelny kierunek i odpowiedzialną 
redakcję p. dra R o m a n a  Szymański e-  
go, byłego redaktora Sobótki. Młody a 
zdatny publicysta, wykształcony fachowo 
w ekonomji społecznej, dostał się tym spo­
sobem na najwłaściwsze pole działania, 
a Gazeta pod jego redakcją zapewne wiele 
zyska.

grami. Co chwila biegałby ktoś do burgu 
z pytaniem: „1st est melleicht anstóssig? 
albo: Vielleicht diirfen wir es nieht thun?“ 
Czyliż ci panowie przelękli się po fakcie 
swojćj odwagi. Trzeba raz przecież zrozu­
mieć, że jeżeli ciągle dotąd chodziła góra 
do Mahometa, to przyszła pora, żeby na­
reszcie Mahomet przyszedł do góry—i trze­
ba umieć skorzystać z tćj politycznćj sy­
tuacji. Lojalność i czołobitność nie w pore 
psuje sprawę.

BŁYSZCZĄCE NĘDZE.
Powieść współczesna

E lp id on a .

(C iąg dalazy.)

m.
Wrócimy teraz do Józefa, który, jak 

wie“ J> P° rozejściu się z Ludwikiem po­
szedł do Podachowskich. Szedł powoli 
rozmyślając nad tem, jaką radę da zruj­
nowanej rodzinie j ak zażegna tę burzę, 
która się ku mej zbliżała. Pupil wygrał 
już proces w apelacji; pozostawała więc 
tylko jedna instancja, pocz6m kamien4  
Podachowshch miała być wystawioną na 
licytację dla pokrycia pretensji pupila, a 
kto wie czy, gdyby to me wystarczyło, nie
rflł PrwJ0 U SI§, ’Z§W 1  ? ’nSji’ jak3 PObie-
i  i  S? T h pozosta­jąca reszta me wystarczałaby na utrzy­

manie rodziny przyzwyczajonej do zbytku 
i wystawności.

j’bzef nie widział innej rady na to, jak 
skłonienie Podachowskiego do zmienienia 
dotychczasowego trybu życia, ograniczenie 
się i uszczuplenie w wydatkach, układ 
z pupilem na drodze pojednawczej o od­
roczenie terminu wypłaty na lat parę i 
wyproszenie od niego choć szczupłego mie­
szkania w dożywociu. Córka nie wchodziła 
tu w rachunek. Jej przyszłość bowiem za­
bezpieczało małżeństwo z Józefem. Dlatego

Wiedeń 6 kwietnia.
' , £•/ "  ostatnićj mojćj korespondencji 

zaszła pomyłka, jakoby p. Klaczko nie 
władał dobrze językiem niemieckim — 
w którym przecież napisał słynną broszu­
rę: Die deutschen Hegemonen— Spodziewa­
my S!ę, źe nowe ministerjum zupełnie zer­
wie stósunki z organami kompromitujący­
mi władzę przez swe bezczelne i fałszywe 
denuncjacje i cyniczną nieudolność, gdyż 
smutnoby nam było zakonstatować, że lu 
uzie się zmienili, ale szkarada została.

Co do nowin prawdziwych, ograniczają się 
na faktach: dymisji ministerjum, powołania 
Potockiego, kwerendy p. Potockiego za ko­
legami, ale ani o Lasserze, ani Giskrze, Ke- 
lerspergu—dotychczas niema mowy.

Dwóch naszych delegatów wyrwało się i 
poszło do cesarza na audjencie".

Po co?
Oto by się wytłómaczyć, dla czego wy- 

stąpili—znowu zapytać trzeba: Na co?
Wszak ich krok, wystąpienie odniosło 

skutek: m i n i s t e r j u m  oba lone .  Szczę­
ście dla nas, że wystąpili Słoweńcy, Istria- 
nie etc. a przódy .Tyrolczycy — bo to nie 
jeden kraj i w tśm siła i ztąd skutek. 
Co za racja tłómaczyć się z tego, co się 
dobićm w porze okazało. Odpowiadają, trze- 
ba utrzymać czucie z koroną i zapewnić 
się jćj łaskawości.

Piękna to loika i konsekwencja w kon­
stytucyjnym ustroju.

się spodziewać można.... gdyby 
podobnem usposobieniem prowadzone by­

ły rokowania na kształt Kroatów z Wę-

W iedeń. [ K o m i s j a  r e z o l u c y j n a  
obradowała na swem posiedzeniu z d. 5 
k™; nad referatem o rezolucji galicyj-

Referent dr. Sc h i n d l e r :
Poseł Grocholski i towarzysze uczynili 

wniosek o zmianę teraźniejszej konstytucji 
państwa ze względu na królestwo Galicji 

Lodomerji wraz z W. księstwem kra- 
cowskiein, a wniosek ten przekazała izba 
osobnej komisji rezolucyjnej, złożonej z 
24 członków.

Komisja postanowiła przedewszystkiem 
wziąć pod rozwagę pojedyńcze punkta 
wniosku p. Grocholskiego, równobrzmią- 
cego z rezolucją galicyjskiego sejmu z d. 
24 grudnia 1868 r., by tem samem dać 
rządowi sposobność określenia stanowiska, 
jakie do całej tej sprawy wogóle zajmuje, 
a zarazem możność wypowiedzenia zda­
nia swego o pojedynczych punktach wy­
żej wspomnianego wniosku.

Rząd oświadczył wogóle, że jeżeliby 
pojedyncze punkta rezolucji przyjęte być 
mogły, to tylko pod tym warunkiem, żeby 
się sejm galicyjski temi poczynionemi mu 
ustępstwami zupełnie zadowolił, przez co 
by się zarazem stałe uspokojenie Galicji 
osiągnąć dało. Wskazał zarazem na ko­
nieczność gwarancji ze strony sejmu ga- 
hcyjskiego, jeżeliby się rząd miał przy­
chylić do pomyślnego załatwienia tej 
sprawy.

Galicyjscy członkowie komisji dowo­
dzili, 2e sejm galicyjski jest autonomi- 
cznem ciałem reprezentacyjnem, że całość 
jego uchwał i żądań zawarta jest w po­
wyższej rezolucji, której zupełne przyję­
cie bezwątpienia zdołałoby go zadowolić, 
że jednak nie mogą żadnego uzasadnio­
nego dac oświadczenia co do zachowania 
się sejmu, jeżeliby rezolucja tylko czę­
ściowo przyjętą została.

Z powodu takiego oświadczenia wniósł 
dr. Rechbauer, by przyzwolić na niektóre 
punktii rezolucji, a zapadłe w tej mierze 
uchwały przedłożyć izbie albo jako rezo- 
meję, albo też jako formalny projekt do 
ustawy.

Komisja postanowiła wniosek dra Rech- 
bauera wziąć za podstawę obrad szcze’ 
golowych, przyczem p. Grocholski w od 
nośnych miejscach stawiał pojedyńcze 
punkta jako poprawki albo dodatki.

Przy obradach, jakie nastąpiły, wię­
kszość komisji zgodziła s i | na przyjęcie 
następujących punktów:

z) Urządzanie izb handlowych;
b) ustawodawstwo o kasach oszczędności;
c) ustawodawstwo wr sprawach karno- 

policyjuych;
d) organizacja politycznego zarządu, o 

i.e się tenże dotyczy administracji spraw 
krajowych i policyjnych;

e) ustanowienie osobnego oddziału dla 
Galicji przy najwyższym sądzie w Wie­
dniu. Inne punkta tak wniosku Rechbaue- 
ra, jak i rezolucji większością odrzucono.

sprawie odpowiedzialnego rządu kra­
jowego większość komisji powzięła uchwa­
łę odmowną, poczem wnioskodawca dr. 
Rechbauer art. 13 do art. 23 wniosku 
swego, gdzie jest mowa o urządzeniu i 
zakresie działalności rządu krajowego, co­
fnął i przyjął art. 8 rezolucji galicyjskiej 
 ̂ fjni jednak dodatkiem, by rząd krajowy, 

za krajowe sprawy przed sejmem odpo­
wiedzialny, ustanowiono, zaś wewnętrzne

jego urządzenie i zakres działania prze­
pisami osobnej ust4wy oznaczone zostały.

Jednak po odrzuceniu i tego wniosku 
dra Rechbauera, przystąpiła komisja do 
powzięcia ostatecznej uchwały o wniosku 
p. Grocholskiego, która izbie przedłożoną 
być miała.

Mniejszość komisji oświadczyła, że za­
łatwienie sprawy rezolucyjnej przez przej- 
śeie nad nią do porządku dziennego jest 
nieśtósownem, poczem postawiono nastę­
pujące wnioski i głosowano nad nimi.

(Tu odczytuje mówca znane już wnioski 
dra Kaisera, dra Rechbauera, Schindlera, 
dra Pergera i dra Demla, poczem tak da­
lej rzecz prowadzi:)

Wszystkie wnioski, z wyjątkiem wniosku 
p. Schindlera odrzucono, poczem komisja 
uchwaliła wniosek ten przedłożyć izbie do 
przyjęcia.

Uzasadnienie tego wniosku leży w prze­
konaniu, że bez odpowiedniego wzmocnie­
nia reprezentacji państwa, a "zatem i cen­
tralnego rządu, na daleko sięgające, pra­
wnopolityczne i administracyjne rozszerze­
nie samorządu pojedyńczych królestw i kra­
jów przystać nie można i że w obecnych 
okolicznościach takie wzmocnienie władzy 
centralnćj tylko przez zaprowadzenie bez­
pośrednich wyborów do rady państwa da 
się osiągnąć; że nie podano wystarczających 
powodów, któreby dowodziły potrzeby od­
rębnego stanowiska dla królestw Galicji i 
Lodomerji wraz z W. Księstwem Krakow- 
skićm i że wreszcie, w tak różnorodnych 
kierunkach żądane wyosobnienie Galicji, 
musiałoby nadwątlić związek państwowy, 
a tćm samćm istotnie niekorzystny wy­
wrzeć wpływ na mocarstwowe stanowisko 
i dobro państwa.

Z tych to powodów komisja, zdając ni- 
niejszćrn sprawę o rezolucji sejmu galicyj­
skiego, wnosi, co następuje:

„Wysoka izba zechce uchwalić: Ponie­
waż rozszerzenie autonomji pojedynczych 
królestw i krajów mogłoby nastąpić jedynie 
z równoczesnśm wzmocnieniem władzy cen­
tralnćj, to zaś tylko na drodze odpowie- 
dniój reformy wyborów do rady państwa 
da się osiągnąć, przeto, przed nastąpieniem 
takićj reformy, na zmiany konstytucji pań­
stwa, żądane przez Grocholskiego i towa­
rzyszy na teraz przystać nie można i prze­
chodzi się nad niemi do porządku dzien­
nego."

Po dłuższych i szczegółowych rozpra­
wach przyjęto w całości powyższe sprawo­
zdanie, bez żadnych zmian.

— [ Izba  panów] odbyła d. 6 b. m. 
posiedzenie w obecności ministrów Hasnera, 
Plenera, Giskry, Brestla i Stremayra.

Na porządku dziennym projekt do usta­
wy o szupaśnictwie, który po krótkich roz­
prawach przyjęto en bloc w brzmieniu u- 
chwalonćm przez izbę niższą.

postanowił przyspieszyć dzień ślubu, bo 
jakkolwiek nie oświadczył si§ jeszcze o 
jej rękę, to jednak ojciec traktował go 
już jako przyszłego zięcia, a panna oka­
zywała mu wyraźną przychylność. Zrobie­
nie więc ostatniego kroku nie pozosta­
wiało wiele trudności.

Z temi projektami wszedł Józef do mie-

ramach sięgające do ziemi. Z obu stron 
zwierciadła kroksztyny w kszałcie śmie­
jących się twarzy satyrów podtrzymywały 
kosztowne kandelabry, w których teraz 
paliły sięfświece.

Józef wszedł do saloniku jak lunatyk 
nie mogąc się jeszcze oswoić z tem ,sło­
wem „na bal," które przed chwilą obiło

kmęte, choć Podachowski miał na niego 
czekać. Józef przeszedł na drugą stronę 
i zadzwonił. Służąca uchyliła drzwi.

— Czy są państwo ? — spytał Józef.
— Pana nie ma w domu, a panie sie 

ubierają.
— Ubierają? — spytał Józef nie mogąc 

zrozumieć powodu tego ubierania się na

M oskwa. [ P o d b u r z a n i a  p r z e c i w  
Po l akom. ]  Zawsze czuły, ilekroć idzie 
o polskość lub Polaków, nositiel narodnoj 
idiei Katkow, przytoczywszy w Mosk. Wied. 
z Kijewlanina wykaz urzędowy ilości zie­
mi, jaka w zagrabionych gubernjach w r. 
1869 z rąk Polaków przeszła na własność 
Moskali, tak kończy swoją tyradę:

„Jeżeli obawy miejscowych, — rozumie 
się w gub. naszych zamieszkałych, — Ros- 
sjan działaczy sprawdzą się, jeżeli rze­
czywiście nawet w kraju południowo-za­
chodnim w sprawie przejścia majątków 
polskich w ręce Moskali pokaże się sta­
gnacja, to jakież, pomimo tak krzyczącej 
potrzeby wzmocnienia tam elementu mo­
skiewskiego, okażą się rezultaty?

»Gd r. 1865 w ręee nabywców i dona- 
tarjuszów moskiewskich w  południowo-za­
chodnim kraju przeszło 669,000 dziesiatyn, 
a to nie czyni nawet 10-tej części wła­
sności, jaka zostaje w rękach Polaków.

„W gubernjach północno - zachodnich 
kraju, gdzie zupełny panuje zastój co się

tryr i “ Uj i e’, kir a^ ° .  smut,lie głową. I -  Pan mówisz o przeczuciach; pan ?

me

noc.
— Czy panie mają wyjść jeszcze gdzie 

dzisiaj ?
— Na bal.
Jakiś kobiecy głos z pokoju odwołał słu­

żącą od drzwi; za chwilę powróciła do 
osłupiałego, odurzonego tą nowiną Józefa 
i rzekła:

— Panienka za chwilę będzie ubraną.

Są przeczucia, których powód 
w fantazji, ale w rzeczywistości.

— Stało się. Matka sobie tego życzyła 
koniecznie.

Szelest sukni obudził go z zadumy. Do Taki trzeźwy realista, 
pokoju -weszła Leonja. Była ubrana w bia- 

cHugą suknię srebrno nakrapianą, pod- 
piętą kilkoma białemi kameljami, tegoż 
koloru kainelja wychylała się z pomiędzy 
bujnych popielatych włosów; na szyi mia­
ła dwa sznurki^ pereł. -  Leonja nie była

Ślą wyrwania tych ludzi od nędzy "osta- l l  m odT '“ale 'tm?aU,Ze^ iarZ mógłb^ ŵ ć
tmej, chciał im proponować, aby te py- uśmTechu- szafirów* me0Plsany Powab w
szne meble i zwierciadła, któremi zasła- sW yS m ieM ec  m l d n ' ^ T  1 °CZ}% ma i ubóstwo swoie nrzed światem „ swiezy lumiemec młodości, białe, utoczone /lo/' ™ i '• ji p , światem, sprze- ramiona, i śliczny bucik którv wvcieł-n 
dac; co prędzej dla zabezpieczenia sobie suknia balowa

Kazała prosić.paaa do b » i i e g o  p o t . j l
_ To powiedziawszy otworzyła mu drugie   . • . ’ . ^
rzwi i wpuściła Józefa do saloniku ume- 
owanego wystawnie a nawet zbytkownie. 

w v m iS , tf ul było ’. co elegancja i mody
n ia n ia  salonu: i aksamitne 

i , 1 marmurowe stoliczki i urny ala­
bastrowe i wytworne pianino -  a szcze­
gólniej zwracało uwagę wielkie zwiercia- 

w ciemnych, misternie rzeźbionych

jakiego takiego utrzymania; wiedział, że 
kredyt Podachowskiego tak się wyczerpał, 
iż najbliższe jutro zagrażało im niedo­
statkiem — i w chwili, kiedy on szukał 
sposobów zaradzenia przykremu położe­
niu — zastaje ludzi, o których się tro­
skał, śmiejących się, rozbawionych, weso­
łych. Wesołość ta była ironją jego myśli 
i drwiła z niego i robiła go śmiesznym.

— Ale zkąd pieniądze na to wszystko? 
— pytał się samego siebie, wiedząc do­
brze, iż Podachowskiemu odmawiano już 
wszędzie pożyczki. — Pewnie znalazł je ­
szcze jakiegoś wierzyciela, który nie zna 
istotnego stanu jego interesów —- pomy­
ślał sobie i zarazem dodał: tem gorzej' 
dla niego, to uczyni okropniejszem j u t r o ,  
które go czeka.

Uwagi te zasępiły czoło Józefa. Postą­
pił' zamyślony kilka kroków i wsparł się 
o stolik stojący przed kanapą. Na stoliku 
lezM pyszny bukiet z białych kamelji i 
ijołkow. Jozef wziął go w rękę i przypa-

suknia. balowa podziwiać pozwalała w tej 
chwili.

Mszedłszy zbliżyła się do Józefa i po­
dała mu rękę na powitanie.

Pan jeszcze nie gotów ? — spytała 
patrząc na jego ubiór. 
m: co mam być gotów ?

■ No na baL Czy ojciec nie był u 
pana ?

-  Nie.
To dziwna rzecz. A tak go prosi­

łam, aby wstąpił i powiedział panu, że 
idziemy na bal.

Zkądże tak nagłe postanowienie?.. 
Wsza.c mieliście państwo nie być na balu 

wczoraj rano zdecydowa­
liśmy się iść. Wiesz pan, że ojciec w chwi­
lach dobrego humoru niczego nam odmó­
wić nie może... Ale dlaczego pan tak po­
ważnie patrzysz na mnie? Zdajesz się być 
niekontent z czegoś.
_ —j W istocie nie cieszy mnie ten bal 
i dałbym wiele za to, żebym was na nim 
me widział. Mam jakieś złe przeczucie.

— A pani nie?
— Chętnie przyjęłam ten projekt, bo 

bal nie jest znowu tak niemiły, aby się 
go wyrzekać jak złego ducha. Kiedyż się 
mam bawić, jeżeli nie teraz ? Zwłaszcza 
jeżeli nasze położenie pozwala na te przy­
jemności.

Leonja nie wiedziała nic o ruinie ma­
jątkowej ojca; miłość rodziców zasłaniała 
przed mą przyszłość, jaka ją  czekała, nie 
myśląc o tem, że straszna prawda silniej­
szą spiawi boleść, im mniej będzie spo­
dziewaną.^ Józef także nie mówił z nią 
nigdy o tem; był jednak pewnym, że ro­
dzice przygotowali ją  i oświecili nieco w 
tym względzie. Słowa Leonji przekonały 
go. że się mylił. Nie miał jednak odwagi 
w tej chwili odsłaniać przed nią smutnej 
prawdy i pozbawiać ją  tych kilku godzin 
wesołości i zabawy, jakie ją  czekały je ­
szcze przed progiem niedostatku. Nie miał 
odwagi spędzać jej z twarzy tego uśmie­
chu, z którym jej tak było dobrze.

-— No, przekonałam pańskie surowe za­
sady ? —- spytała.

Józef silił się uśmiechnąć, choć seree 
bolało go na wesołość dziewczęcia, o której 
wiedział, że się płaczem skończyć będzie 
musiała.

już ustępuje, to dobrze — mó­
wiła dalej. — To mnie ośmiela prosić

pana, byś mi pomógł zapiąć rękawiczkę.
I podała mu rękę. Józef dość nieżrę- 

cznie zabrał się do tej miłej czynności. 
Leonja tymczasem spojrzała w lustro i 
obejrzała toaletę swoją od góry do dołu.

— Nie mówisz pan, jak ci się podoba 
mój dzisiejszy strój?

— Nie mam zdania w tym względzie, 
bo nie sądzę kobiety podług sukni.

— Tak wszyscy mówicie, a jednak we­
dług tych ładnych marności nas oceniacie.

— Zrób pani ze mnie wyjątek. Kiedym 
panią poznał przy łóżku twego chorego 
ojca, miałaś skromny, prawie zakonny 
strój; bezsenne noce złym były fryzjerem 
dla twych włosów, a jednak wydawałaś 
mi się wtedy piękną jak nigdy. Dziecięca 
miłość, troskliwość, cierpliwość, łagodność, 
wszystkie cnoty domowe ubierały cię wte­
dy. . ..^ Wtedy poznałem istotną wartość 
twoją i musiałem pokochać.

A- dziś przestałeś pan? — .śpytała 
z kokieterją.

— Dziś, w tym pysznym balowym stro­
ju , wydajesz mi się obcą, nie tą którą 
wprzód znałem.

- Oswoisz się pan ze mną, gdy dłuż­
szy czas będziesz mnie widział w tym 
stroju. Wszak pan będziesz na balu?- 

I nie czekając odpowiedzi, dodała:
— Angażuję pana do pierwszego ka­

dryla i pierwszego mazura.
— Właściwie nie miałem zamiaru i 

wątpię.
— Jakto, panbyś nie był? Pomyśl, co- 

by ludzie na to powiedzieli, którzy przy­
wykli już widywać nas razem.
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tyczy wzmocnienia elementu moskiewskie­
go, co nawet nasi biali przyznają, widzi­
my już te opłakane rezultaty. Z liczby 
ogólnej 16,637 właścicieli Polaków zale­
dwie 895 ubyło i w tej liczbie większa 
połowa przypada na witebską i mińską 
gubernję, gdzie i dawniej właściciele by i 
pochodzenia moskiewskiego." (?)

Są to nowe podszczuwania z innej stro­
ny, gdyż nie można już odgrzebać więcej 
miatieżników do . ucisków i wywłaszczeń.

— [ C h a r a k t e r  r z ą d u  o b e  cne  go.  
Bzuciwszy okiem choć pobieżnie na cały 
przebieg reform dzisiejszych w Moskwie, 
nie możemy jej zaprzeczy^ głębokiej u- 
miejętności w postępowaniu tam, gdzie 
idzie rzecz o wzmocnienie despotyzmu 
Wyznawcy grubego caryzmu pod sztanda  ̂
rem niby moskiewszczyzny snują plany
wynarodawiania.

W początkach 1864 i 65 roku zdawało 
się Moskwie, że skoro tylko usunie bun 
towników z gubernji zagrabionych, nec 
locus ubi Troja fuit! wykrzyknie. Czas po­
kazał inaczej.

W ziemiach naszych, prócz szyldu „Ros- 
sija", nic więcej narodnawo Moskale zo­
baczyć nie mogą. Zażarci wyznawcy Kat 
kowskiej idei wywieszają dziś sztandar 
narodowy i pod jego osłoną knują plany. 
Pierwsze burze przeminęły, a były strasz­
niejsze od tych, jakieby jeszcze spaść 
miały.

Car wybawca ludów, twórca swobód 
reformy liberalne jak z rogu obfitości sy­
pie klęczącej u stóp jego wierno-poddań- 
czej Rossji. Uwalnia włościan, znosi kary 
cielesne w wojsku, stanowi ziemstwa, na-, 
wet daje konstytucje jak w r. 1863 Fin- 
landji, ale wszystko to dzieje się wten­
czas, kiedy Palaki buntujutsia. Skoro Po 
lacy buntować się przestali, car najmiło 
ściwiej ogłosić raczył ukaz o porządku 
spełniania kar cielesnych nad czynami 
niższemi; niedługo potem ogłasza drugi
0 spełnianiu takichże kar na niższych sto­
pniach wojennych osób (wojennych czy­
nów). Zatem dawny mikołajewski system 
już wraca. . ..

Dalej wprowadza reformę w policji , 
nadaje nieograniczoną władzę gubernato­
rom. Nie cofa zatem ziemstw jak znie­
sienia kar cielesnych, ale czyniąc postę­
powanie gubernatora zależnem tylko od 
ministerstwa, daje mu władzę nieograni­
czoną nad ziemstwami, czyli zabija ich 
działalność.

Gdyby u steru tej władzy, jaką ma dziś 
gubernator w Moskwie, stanęli obywatel* 
co kochają swój kraj i dobro narodu, Mo­
skwa wkrótce stanęłaby na szczycie po­
tęgi bogactwa, a co ważniejsza, poczucia 
osobistej godności, jako równouprawniona 
wobec ludów zachodniej Europy. Ziem­
stwa wyrabiałyby ludzi parlamentarnych, 
uczyłyby naród do postępowania na dro­
dze rozwoju i przed jawną opozycją mu­
siałaby runąć spróchniała skorupa despo­
tyzmu.

Ale rząd przezorny, nieomylny. U steru 
władzy stawia na gubernatorów tych, co 
urośli w skórze i służbie cara, dla któ­
rych symbolem wiary - to car i jego ukaz; 
stawia egzemplarze oddane zupełnie jemu 
ciemne i barbarzyńskie figurki zacząwszy 
od praporszczyka aż do majora i pułko­
wnika. Organizuje policję, stanowi na miej­
sce dawnej straży ziemskiej straż konną 
gubernjalną i powiatową w guście żandar­
mów pruskich i francuzkich oraz pieszą 
miejską, nawet sołtysow, starszyn, dzie- 
siatników i t. p., wszystko to z wysłużo 
nych żołdaków na żołdzie wyłącznie wło­
ściańskim, a miejskie straże gubernjalne
1 powiatowe kosztem ziemstw i całą tę 
zgraję oddaje pod władzę gubernatora, 
aby ułatwić mu panowanie nad ziemstwa­
mi, radami i t. d. i t. d.

Czyliż straż taka i władza gubernato 
rów nie jest w Moskwie narzędziem gwałtu 
dokonanego na narodzie?

Niech się przypatrzą liberalnym refor­
mom ci i im podobni, co to tęsknią za 
knutem moskiewskim.

e n a t u , “ inni odwołują się do solidar­
ności, jaka między senatem a ciałem pra- 
wodawczem panować winna, aby się po­
wiodła reforma konstytucji i sądzą, że 
tylko w ten sposób debaty w ciele pra- 
wodawczem pożytecznemi być mogą. Na­
wet France jest także tego zdania. Mówi 
ona, że uchwała senatu z 8 września wy- 
wyraźnie powiada, że każdy deputowany 
może rząd interpelować i że izba winna 
wyznaczyć dzień do dyskusji. Dawniej od- 
rładano podobne termina w celu pogrze- 
lania interpelacji na czas po rozprawach 

budżecie, ale był to zawsze termin; 
odroczenie zaś na czas nieograniczony by- 
oby zgubą interpelacji, a tern samem za­

machem na prawa izby. Rządowi wolno 
odpowiadać lub n ie, ale jest on zawsze 
odpowiedzialnym za swoje dzieła wobec 
izby. France przeto w tym względzie zga­
dza się z Journal, des Debats; dzienniki 
bardziej ku lewicy nakłaniające się nie 
traktują jednak tak spokojnie tego wy­
padku; huczą i hałasują, bo czują, że 
mają głos narodu za sobą i że w razie, 
gdyby rząd popełnił jaki krok fałszywy, 
przyszłe wybory do nich należeć będą.

W radzie państwa odbyła się nowa dy­
skusja nad sprawami miasta Paryża. Stan 
finansowy administracji municypalnej po­
zostaje taki sam, jak  go określiło spra­
wozdanie pana Chevreau. Uchwalonem tyl­
ko zostało, aby projektowaną przez pre­
fektów pożyczkę 250 miljonów podnieść 
do 500 miljonów.

Fays zamieszcza wyzywający artykuł 
przeciw szemraniu na księcia Piotra Bo- 
napartego: „Książę nie odjechał jeszcze, 
nie odjedzie i nie może odjechać wobec 
takich gwałtownych objawów." Najwięcej, 
jeżeli o kilka dni wcześniej niż zwykle 
wyjedzie na wieś.

Stan rzeczy w Creuzot znowu się po 
gorszył. Pierwszego kwietnia wieczór przy­
szło do zajścia między wojskiem a ko­
bietami, które nie chciały pozwolić, aby 
robotnicy nie biorący udziału w striku 
schodzili do kopalń. Jednę z nich ujęło 
6 żandarmów; wypuszczono zaś te kobiety, 
które przedtem zostały aresztowane. Pre 
ek t departamentu i jenerał komenderu­

jący byli w Creuzot.
Dzieciom Rocheforta od dwóch dni 

znowu pozwolono odwiedzać ojca w wię­
zieniu.

to, że szemata soboru przed rozprawami 
nad niemi winny być doręczane kongre­
gacjom rządu francuzkiego. Cała podróż 
posła do Paryża wygląda jakby w inte­
resie kurji podjęta, w celu powstrzyma­
nia rządu od niestosowności wtrącania się 

sprawy soborowe.

nie jak  dotychczas było prostą większo­
ścią

Wynika ztąd coś jak  obecnie w kadłu- 
tue rajchsratowym , gdzie do delegacji 
wspólnych musiałby Guszalewicz

w

Sprawy miejskie i powiatowe.
Kraków 7 kwiet. K oło polityczne.

[ R e f o r m a  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  m. 
K r a k o w a . ]

Wczoraj odbyło się piąte walne posie­
dzenie koła politycznego.

Po odczytaniu protokółu ostatniego po­
siedzenia przystąpiono do wyboru czterech 
sekcji, a mianowicie: politycznej, ekono­
micznej, szkolnej i do spraw powiatowych 
i miejskich. Sekcje te mają jak  wiadomo 
przygotowywać wnioski na pełne zgroma­
dzenia, i brać inicjatywę w pracach koła. 
Rezultat skrutynjum zostanie na przy- 
szłem posiedzeniu ogłoszonym.

Drugim przedmiotem porządku dzien­
nego był wniosek wydziału w przedmiocie 
zmiany ordynacji wyborczej m. Krakowa. 
Referował wnioskodawca, członek wydziału 

S z c z e p a ń s k i  Alfred.
Najpierw mówił o k o m p e t e n c j i  k o ł a  

z powodu podniesionych na przeszłem po 
siedzeniu wątpliwości:

„Wszystko, co tylko nosi na sobie cha­
rakter instytucji publicznej, podpada poc 
obrady i rozbiór publiczny. — I koło ma 
pod tym względem prawo głosu, uchwał, 
petycji itp. Jeżeli administracją wewnętrz­
ną instytucji publicznych zajmować się nie 
można, to również nie z zasady, ale z 
praktycznych względów, z trudności po­
informowania się. Opinja, jak  powiedzia 
no, jest mocarstwem; opinji k o ł a  złożo 
nego z obywateli będących członkami in 
stytucji publicznych ignorować się nie da 
Tylko to , co przejdzie w przekonanie

Włochy.
Rzym 2 kwietnia 

S. [ Z a t a r g i  — k a p e l a n  a rmeń  
ki  — p o w a g a  p a p i e ż a  — B a n n e  

▼ ille.] Pewien kapelan domowy biskupa 
armeńskiego po przybyciu do Rzymu tak 
się niestosownie wyrażał o powadze pa- 
piezlriej, że kardynał Barnabo, prefekt 
propagandy, był zmuszony polecić

Francja.
Paryż 3 kwietnia.

□  [ K o mi s j a  d z i e s i ę c i u  — k w e  
s t j a  i n t e r p e l a c j i  — France, Journal 
des D ebats— a d m i n i s t r a c j a  m i a s t a  
P a r y ż a  — Pays o k s i ę c i u  P i o t r z e  
C r e u z o t  — d z i e c i  R o c h e f o r t a  
Dnia 1 kwietnia zebrał się senat w biu 
rach swoich celem wybrania komisji 
dziesięciu do zbadania uchwały senatu, 
W ciele prawodawczem panują dwa prą 
dy ze względu na interpelację: jedni u 
ważają ją za zamach „na p r z y w i l e j

tak

mu

gółu, wciela się w ustawę, w prawo; 
samo w polityce i wszędzie.

„Koło nie jest ogółem, ale ma prawo 
obowiązek propagowania swoich zapa­

trywań, aby się stały wyrazem ogółu, 
Koło nie ma egzekucji, ale rozświecenie 
spraw, objaw żądań, działają same przez 
się i przed niemi zawsze wola lub upór 
jednostek lub ciał pewnych ustąpić mu­
szą. Taka presja, jeżeli w czem, to po 
trzebna jest w sprawie reformy statutu 
miejskiego. Sprawato osądzona, wszystkie 
dzienniki wykazywały wadliwości, sama 
rada uznała potrzebę reformy—a jednak 
dotąd nic nie zrobiono. Trzeba rzecz tę 
pchnąć. Były petycje, zgromadzenia—nic 
dotąd nie pomogło; trzeba kołatać aż do 
skutku.

„Dobrze więc, że koło zrobi użytek z 
prawa, które mu służy i którego prawo- 
witości najlepszym dowodem jest to, że

siebie
wszystkich innych delegatów dla Galicji 

mianować. Tak np. w kole większych re ­
alności jest 103 głosów -  potowa ko- 
net — kto chce, głosy dostanie — i po- 
owa nie głosuje — a jeżeliby kto zaku­

pił odpowiednią ilość realności, mogłoby 
wypaść na to, żeby sam 10 radców obie­
rał. Ustawa schodzi tu do absurdum. Sko­
ro więc nie ma kolizji interesów, skoro 
trudności praktyczne zachodzą, winny być 
roła wyborcze zniesione — a wtedy pod­
stawę mandatu będzie stanowić zaufanie 
współobywateli, którym należy pozostawić 
sąd o tem, kto miasto najlepiej repre­
zentować potrafi.

Drugą częścią i anomalją ordynacji wy- 
borczćj jest dzisiejszy census podatkowy; 
wynosi on jak wiadomo najmnićj 6 złr. po­
datku czynszowo domowego, 8 złr. podatku 
zarobkowego a 15 złr. dochodowego (bez 
dodatków). Z przemysłowców, których jest 
około 2,500, zaledwie 500 opłaca podatek 
wymagany ordynacją wyborczą. Należy 
krzywdę usunąć—idzie o to w jaki sposób? 
Wydział oświadcza się przeciw zasadzie po­
wszechnego głosowania, uważając ją jak 
nateraz zupełnie stosunkom krajowym 
miejscowym nieodpowiednią.

Trzeba ustanowić zasadę, któraby odpo 
wiadała trzem warunkom:

1) żeby nie miał prawa głosu nikt, (je 
żeli to na mocy inteligencji mu się nie na­
leży), kto w gminie żadnego majątku nie 
reprezentuje—to jest, kto od własności lub 
pracy (która jest kapitałem), żadnego po 
datku nie płaci;

2) żeby się zabezpieczyć przed przewagą 
ciemnoty;

3) żeby się zabezpieczyć przed najazdem 
ży w io łó w  obcych, niepolskich.

Uwzględniając te trzy warunki, wydzia 
proponuje tylko zniżenie census wyborcze 
go do kwoty 3 złr. obowiązującej i przy 
wyborach do sejmu — atoli z nieodzownym 
warunkiem ceususu inteligencji: T y l k  
t e n  co  p i s a ć  i c z y t a ć  p o  p o l s k  
u m i e ,  m o ż e  b y ć  w y b o r c ą .  Samo 
opłacanie podatku niepowinno choćby Bis 
markowi (wesołość), gdyby się tu zakupy 
wał, dać praw obywatelskich w gminie,

Zniżenie censusu podatkowego bez obwa 
rowania go censusem inteligencji polskićj 
naraziłoby nas na t o— co otwarcie wypo 
wiedzieć należy, że ciemna masa żydów mia 
łaby liczebną przewagę. Masa ta, tak jak 
masa ludu wiejskiego dopóki nie odpowie

sta Krakowa koła wyborcze i census po­
datkowy powinny być jako nieodpowiednie 

szkodliwe zniesione.
Odpowiedne §§. statutu powinny być na­

stępująco zastąpione:
I. Mieszkańcy miasta Krakowa stanowią jedno 

koło wyborcze.
II. Prawo wybierania i wybieralności posiada 

każdy pełnoletni (nie jak dotąd 3 0 -letni) członek 
gminy, opłacający podatku najmniej 3 złr., a u- 
miejący czytać i pisać po polsku — o ile z innych 
powodów praw tych nie utracił.

III. Nadto prawa te bez względu na podatek 
posiadają : Doktorowie wszystkich wydziałów, ma­
gistrowie chirurgji, farmacji i weterynarji, znani 
literaci i artyści, stali c z ł o n k o w i e  redakcji 
wszelkich pism istniejących przynajmnićj od pół- 
r°kn.   (Bok. nast.)

— Otrzymujemy następujące zawiadomienie: 
G im nazjum  p ryw atne realne w e  L w n-

w ie . — Za zezwoleniem wysokiśj rady szkolnej, 
otwieram z początkiem przyszłego roku szkolnego,
. j. dnia 1 września r. b. n i ż s z e  g im n az ju m  

r e a l n e  prywatne we Lwowie.
Instrukcja w tym zakładzie będzie tak urzą­

dzona, aby uczniowie przebywszy 4-letni jego 
kurs, zarówno do wyższego gimnazjum jak i do 
wyższćj szkoły realnśj przejść mogli. W tym celu 
oprócz nauk w zwyczajnem gimnazjum udziela­
nych, pobierać będą uczniowie mego zakładu na 
stępujące o b o w i ą z k o w e  nauki:

a) naukę języka francuzkiego,
b) naukę kaligrafji (ci, co jeszcze brzydko piszą’
c) naukę geografii przez wszystkie 4-ry klasy.
d) naukę chemji w 3-ej i 4-ej klasie, 
ej naukę rysunku geometrycznego i z wolnej ręki. 
f )  nauka arytmetyki i fizyki będzie rorszerzoną 

będzie nadany jej więcej praktyczny kierunek.
Nauka historji polskiej i języka ruskiego bę 

dzie przedmiotem nadobowiązkowym — zostawio 
nym woli rodziców.

Za osobną opłatą będzie udzielaną także nauka 
muzyki, języka angielskiego, włoskiego i t. p.

Do nabycia wprawy w języau niemieckim i fran 
cuzkim będą przeznaczone osobne godziny kon 
wersacji i pod kontrolą właściwych nauczycieli 

Dla dokładniejszego obznajomienia uczniów z 
naturą i dziełami pracy ludzkiej, jako też dla 
obudzenia praktycznego zmysłu, będą odbywać 
uczniowie pod kierownictem nauczycieli różne wy­
cieczki, zwiedzać wystawy sztuk pięknych i dzieł 
przemysłu, jakoteż różne fabryki, pracownie i t. p.

Nauka szkolna odbywa się tylko przed objadem, 
a to od godz. 8 — 2 z jednogodzinną przerwą od 
godz. U —12.

Prócz tych godzin szkolnych, zajętych wykła­
dami profesorów, odbywają uczniowie, o ile ro­
dzice zechcą, całą pracę naukową pozaszkolną, 
jako to: powtórzenie lekcji i przygotowanie do

.  zmuszony r   __  .
umiarkowanie i wezwał go do u d a n ia  s ię  prawa tego kołu nikt odebrać nie może."
do klasztoru Passionistów na pokutę. — 
Ksiądz oparł się temu takiemi słowy, że 
wikarjat był zniewolony użyć przemocy 
do odstawienia go na wskazane miej'sce. 
Ajenci wikarjatu udali się do mieszkania 
nskupa armeńskiego w iSacro Ritiro na 

fiiangara, ujęli kapłana i wsadzili go do 
powozu. Armeńczyk bronił się; a ponie­
waż ajenci nie śmieli użyć gwałtu na serjo, 
wyskoczył przeto z powozu i uciekł do 
swego biskupa. Ten zaprotestował prze­
ciw jego uwięzieniu. Oto macie jeden fakt 
jednomyślności biskupów na soborze eku­
menicznym. Posłuchajcie drugiego. Wy­
szedł rozkaz wizytacji apostolskiej kla­
sztoru Antonitów armeńskich na kolonna- 
dzie św. Piotra w Watykanie. Biskup a r­
meński wzbronił wstępu wizytatorowi apo­
stolskiemu. Papież kazał za to biskupowi 
Kasagianowi udać się do sw. Sabiny na 
ćwiczenia religijne; biskup jednak oparł 
się i temu i odwołał się do msgra. Place, 
biskupa marsylskiego, oddając się pod 
opiekę rządu francuzkiego.

Nabyto tu  przekonania, że Banneville 
nie jest właściwą osobistością do stawie­
nia czoła rozlicznym trudnościom obecnej 
sytuacji, że jego krótki wzrok nie dozwa­
la mu zbadać dokładnie stosunków, a sła­
bość ku tutejszemu rządowi staje się po 
wodem wielkiej części przegranej dyplo­
matycznej. Protest rządu przeciw pewnym 
ustawom nie uwolni bynajmniej Francji 
od uległości wyrokom, jak  mówią, ś. Du­
cha, gdyż panuje tu  dziś system przewagi 
prawa Bożego nad uchwałami ludzkiemi, 
a protest wydanym został przed głoso­
waniem i proklamacją. Wiadomą zresztą 
jest rzeczą, że Banneville sprzeciwił się 
proponowanemu przez hr. Daru przypu 
szczeniu zastępcy narodu francuzkiego na 
soborze. Jedyną koncesją, jaką mu Anto- 
nelli przyrzec uznał za stosowną, jest

następnych, wypracowania pisemne i t. p., w za- 
tym najmniejszym warunkom oświecenia, i k}adzie pod dozorem i przy pomocy osobnych in­
nie może być bez szkody dla sprawy pu-1 gtruktorów. W tym celu przychodzą, do zakładu

Następnie referent przedstawia niedo­
godności statutu m. Krakowa. Jak  wiado­
mo, dzielą się wyborcy na trzy koła wy- 
jorcze:

I) inteligencję,
II) właścicieli realności,

III) przemysłowców, 
a te dwa ostatnie koła znów na dwa od­
działy w ten sposób, że do pierwszych 
oddziałów należą właściciele większych 
realności i więksi przemysłowcy, do dru­
gich właściciele mniejszych realności i 
mniejsi przemysłowcy. Faktycznie jest za­
tem pięć kurji wyborczych, pięć odręb­
nych kast. Wydział uważa podział ten 
za niepotrzebny, a w skutkach swoich 
szkodliwy. Podział taki jest chyba oka­
zem znanej zasady divide et impera. Za­
stępstwo interesów tego nie wymaga. Kto 
dziś jest przemysłowcem, jutro może być 
czem innem— nie ma żadnej kolizji inte­
resów. Można się zgodzić, żeby nie miał 
prawa głosu, kto pewnych ciężarów nie 
ponosi i jak  to mówią „nic nie ma do 
stracenia", ale nie można rozdzielać wy­
borców na odrębne kasty. Oprócz nie- 
oiczności i wsteczności zasady jakież ztąd 

praktyczne skutki. Przy wyborach niepo­
dobna się porozumieć, skutkiem istnienia 
kół wyborczych, (z których każde równą 
ilość radców wybiera) m a m y  r a d c ó w  
n a  m o c y  7 l u b  3 g ł o s ó w  — radcy 
wybrani nie są przeto radcami powoła­
nymi na swój urząd wolą miasta, ale pro­
stym często przypadkiem... nie reprezen­
tują oni miasta, ale pewną koterję— jest 
to dla nich samych rzecz nader przykra. 
Zniesienie kół wyborczych i ich oddzia­
łów jest koniecznem, a ci, którzy je  wpro 
wadzili, winni byli przynajmniej dalsze 
ich dzielenie na pododdziały usunąć i u  
stanowić w nich wybory a b s o l u t n ą  
w i ę k s z o ś c i ą  g ł o s ó w  w y b o r c ó w ,  a

blicznej do praw dopuszczoną. Równe pra­
wa wymagają równych obowiązków, ciemny 
nie jest zdolny do żadnych obowiązków 
publicznych. Census inteligencji usuwa to 
niebezpieczeństwo, rozszerza jednak liczbę 
wyborców—bo rękodzielnicy opłacający niz- 
ki podatek, wszyscy umieją czytać i pisać, 
a dotąd od praw przynależnych byli usu- 
nięci. g§|

Census inteligencji nie jest rzeczą nową— 
pojawiał się w Belgji, świeżo postawił go 
w ciele prawodawczćm francuzkićm Keratry, 
jako żądanie postępowćj demokracji. Tam 
w kraju niepodległym idzie tylko o obronę 
przed ciemnotą — u nas w kraju zawojo­
wanym idzie nadto o obronę przeciw niem-* 
czyznie — dla tego zasadniczym jest punkt: 
„po polsku."

Największą trudnością jest sposób prze­
prowadzenia tego censusu. Ale to trudność 
pozorna, w pierwszym roku tylko — wy­
maga ona stałych komisji do układania 
list wyborczych i dobrych instrukcji. Czyja 
inteligencja niebyłaby wiadomą, ktoby się 
nie mógł wykazać żadnćm świadectwem 
szkół k r a j o w y c h ,  a jednak czuł swoją 
godność i prawa obywatelskie — zaprawdę 
nie będzie się wstydził podpisać się przed 
komisją i przeczytać kawałek po polsku.

Pomnożenie inteligencji jest rzeczą nader 
ważną. W tym względzie jest ordynacja 
wyborcza bardzo skąpą, przyznaje ona bo 
wiem prawo wyboru urzędnikom, oficerom, 
duchownym wszystkich wyznań, adwokatom 
notarjuszom, doktorom wszystkich wydzia 
łów, magistrom chirurgji i r e d a k t o r o m  
odpowiedzialnym — a pomija magistrów 
f a r m a c j i ,  w e t e r y n a r j i ,  z n a n y c h  li 
teratów i artystów, s t a ł y c h c z ł o n k ó w r e  
dakcji (nie współpracowników) czasopism 

Rozszerzenie więc ustawy wyborczśj w 
tym duchu jest sprawiedliwćm i pożądanćm 
dla ogólnego dobra.

Sprawozdawca stawia przeto imieniem 
wydziału następujący wniosek:

K o ł o  p o l i t y c z n e  o ś w i a d c z a :  
Ustanowione w ordynacji wyborczćj mia-

godz. 4 po południu i pozostają w nim według 
potrzeby 2 lub 3 godziny.

Rodzice, którzy dla zajęć lub innych przeszkód 
nie mogą towarzyszyć synom swym w przechadz 
kach i innych wiekowi młodemu potrzebnych roz 
rywkach, a nie mają ich komu w tym celu po­
wierzyć, mogą ich przysłać do zakładu, gdzie się 
w pewne dnie i godziny pod odpowiednim nad' 
zorem wspólnie zabawiać mogą, lub stosownie do 
pory na przechadzkę poprowadzeni będą.

Dyrekcja zakładu postara się o to , aby izby 
wszystkie sprzęty szkolne, jakoteż oświetlenie, 
wentylacja.... odpowiadały nie tylko wymaganiom 
sanitarnym, ale także, aby cała powierzchowność 
zakładu budziła zamiłowanie porządku i kształ 
ciła zmysł estetyczny.

Co miesiąc otrzyma każdy uczeń świadectwo, 
w którem jego zachowanie się , pilność i postępy 
w naukach, jakoteż pochwały i nagany na jakie 
zasłużył, wyszczególnione będą.

Op ła ta  m i e s i ę c z n a  wynosi 20 złr. i ma się 
uiszczać w kwartalnych ratach z góry. Oprócz 
tego płaci każdy uczeń przy zapisie 5 zł. na środki 
naukowe.

Ponieważ od liczby zgłaszających się zależeć 
będzie, czy z przyszłym rokiem szkolnym wszy 
stkie cztery klasy, czy tylko dwie pierwsze otwarte 
zostaną, i ponieważ liczba uczniów w jednćj klasie 
ograniczoną jest do 35, dla tego uprasza się oso 
by interesowane, aby się zawczasu, t. j. najdalćj 
do t lipca b. r. zgłosić, i przypadającą na pier 
wszy kwartał ratę złożyć zechciały.

Z zakładem naukowym będzie połączony pen ­
s j on a t .

Bliższych informacji udziela dyrekcja pisemnie 
ustnie w swojśm mieszkaniu przy ulicy Mayera 

nr. 638 i 687, I-sze piętro, obok kasy oszczędności, 
Lwów, dnia 15 marca 1870 r.

Bronisław Trzaskowski.

Kronika potoczna i rozmaitości
Kolo polityczne odbędzie jutro w pią' 

tek o godz. 6 V2 walne posiedzenie. Na 
porządku dziennym wyłącznie tylko: roz 
prawy nad obecną sytuacją polityczną

ewentualne wnioski. Wczoraj spóźniona 
pora nie dozwoliła dalej obrad prowadzić.

Jotro  odbędzie się rozprawa ostateczna przed 
sądem przysięgłych w t r z e c i m  p r o c e s i e  Kraju, 
w którym prokuratorja skarży odpowiedzialnego 
redaktora o to samo co i w dzisiejszym procesie 
patrz niżśj), to jest o pochwalanie karygodnych 
czynów popełnione przez zamieszczenie w Kraju 
artykułu o sądach przysięgłych w Czechach, który 
sądy te chwali i postępowanie ich usprawiedliwia.

F a łszy w y m  p rorok iem  już po raz drugi 0 - 
kazał się szacowny korespondent z Krakowa do 
„Dziennika Polskiego" we Lwowie, który w listach 
swoich, pisanych systematycznie przed wydaniem 
wyroku, dawał wyraźnie do zrozumienia, że Kraj 
winien być skazany. Gdzie szanowny korespon­
dent „Dziennika Polskiego" czerpie Bwoje nat­
chnienia ?

W czora jszy  wykład publiczny St. hr. Tarno­
wskiego napełnił również szczelnie salę. Prele­
gent z wielką bystrością krytyczną rozpoznawał 
angielską parafrazę Nieboskiej komedji, przez 
Roberta Littona, wyprowadzając ten wniosek, 
że poeta angielski przysłużył się nam zapoznając 
Anglją z naszćm arcydziełem i czyniąc je przez 
parafrazowanie może dla tamtejszśj publiczności 
przystępniejszśm — samego Krasińskiego atoli w 
pewnej mierze skrzywdził rozwodniając jego utwór 
w którym nic dodać ani ująć nie można, bez nad­
werężenia całości.

O z jeźd z ie  lek arsk im . — Przed kilku dnia­
mi we wszystkich prawie więcej rozpowszechnio­
nych czasopismach polskich zamieszczonemi były 
zawiadomienia donoszące, iż drugi zjazd bada- 
czów przyrody i lckarzów polskich odbędzie się 
w Poznaniu w dniach 25 do 30 lipca b. r.

Jako członek pierwszego zebrania, które w r. 
z. odbyte w Krakowie, przewyższyło nasze ocze­
kiwania, zgromadziwszy przeszło 250 kolegów z 
różnych prowincji, do ziem dawnój Polski nale­
żących, a nawet i z Francji, życząc i obecnemu 
zjazdowi podobnego powodzenia, pozwalam sobie 
objawić zdanie moie, oraz kilku kolegów, że czas 
obrany na odbycie tegorocznego zjazdu, uważany 
za mniśj właściwy, a to z powodów następujących:

1) Wszyscy lekarze zdrojowi w mies. lipcu i 
sierpniu, kiedy jest największy zjazd gości do 
zdrojowisk z miejsca swego działania na czas 
dłuższy (tydzień lub więcśj) w żaden sposób od­
dalić się nie mogą, a zatem od udziału w zjeź­
dzie odbywającym się w lipcu, stanowczo są wy­
łączonymi;

2) wielu lekarzy w porze letnićj jużto dla po­
ratowania zdrowia, już dla wypoczynku po mo­
zolnych zajęciach zawodowych, już wreszcie dla 
zwiedzenia zakładów zagranicznych, w lecie wy­
jeżdża na kilka tygodni po za granice kraju. Naj­
częściej na czas podobnych wycieczek wybierają 
miesiące lipiec i sierpień; w porze zatóm nazna­
czonej na zjazd tegoroczny, jako nieobecni w kra­
ju, udziału w tymże nie wezną;

3) wreszcie pora czasu najgorętsza w naszych 
stronach w końcu lipca i pierwszej połowie sier­
pnia, nie sprzyja wcale zebraniom naukowym, 
przy których nieraz po kilka godzin po sobie na- 
stępujących obraduje się nad przedmiotami, wy­
magającymi natężenia uwagi, a nawet wycieczki 
towarzyskie podczas upałów letnich, mniśj są 
przyjemnemi, niżli podczas pogodnych dni je ­
siennych.

Komitet pierwszego zjazdu w r. z. w Krako­
wie odbytego, uwzględniając te wszystkie okoli­
czności, na czas zjazdu wybrał miesiąc wrzesień, 
wtedy bowiem lekarze zdrojowi mogą się już po 
większśj części oddalić, lekarze wyjeżdżający z 
kraju wracają do domów, a nadto pogodne i pię­
kne zwykle, a niegorące dni wrześniowe, sprzy­
jają zebraniom i wycieczkom.

Tej to może okoliczności w części zawdzięczyć 
należy nadspodziewanie liczne zebranie przeszło- 
roczne, a jakkolwiek miesiąc lipiec zapewne nie  
bez ważnych powodów przez kolegów poznań­
skich na czas zjazdu wybranym został i pora ta 
odmienioną nie będzie, musimy wyrazić obawę, 
aby zjazd tegoroczny nie był znaczcie mniejszym 
od przeszłorocznego, coby i na powodzenie na­
stępnych zjazdów niekorzystny wpływ wywrzeć 
mogło. Dr. Władysław ŚCiborowski.

T eatr am atorsk i w „Postępie" w sobotę dnia 
9 kwietnia: „Trafiła kosa na kamień," komedja 
w 1 akcie. Nastąpi „Majster i czeladnik," ko­
medja w 2 aktach.
^ „P ostęp ."  — Dnia 8 b. m., tj. w piątek o g. 
8ej wieczór odbędzie Bię walne zgromadzenie sto­
warzyszonych.

P oczta  w  K rakow ie. — Tylekrotne już echo 
niezadowolenia publiczności z administracji po­
cztowej odbijało się przez dzienniki, lecz dotych­
czas bezskutecznie. Zjechał raz do Krakowa wyż­
szy urzędnik ministerstwa handlu oraz komisarz 
dyrekcji poczt ze Lwowa i uznali umieszczenia 
poczty w Krakowie i lokal cały za nieodpowiedni. 
Oczywiście sądziłbyś szanowny czytelniku, że to 
bardzo pomyślnie wypadło, że np. pocztę prze­
niesiono do miasta, umieszczono ją w lokalach 
odpowiednich, dla większśj wygody urządzono u- 
rzęda pocztowe filjalne na Kazimierzu itd., po­
mnożono liczbę urzędników i służby, że wreszcie 
będziesz uwolniony od takich plag, jakiemi są: 
duszenie się w ciemnych, ciasnych i brudnych lo-

—- Prawda, nie pomyślałem o tem 
■Wi§c idę stanowczo.

— Czy mamy czekać na pana?
— Nie. Przybędę prosto na bal.
—- Pierwszy kadryl i pierwszy mazur.—

Powtórzyła Leonja.
  Nie zapomnę —- odrzekł Józef, i u-

ścisuąwszy jej rękę, wyszedł,
Po jego odejściu Leonja stała długi 

czas przed zwierciadłem i wpatrywała się 
w nie zamyślona o czeins. O czem mogła 
myśleć w tej chwili? Trudnaby była. od­
powiedź... Może o stroju, może o balu- 
To jednak pewna, że w takich chwilach 
w marzeniach kobiety najmniej jest miej­
sca dla narzeczonego. Balowa suknia, to 
rodzaj opjum dla niej: odurza ją i stwa­
rza jej marzenia i nadzieje, które płyną 
górą wysoko nad codziennem jej życiem. 
Najmocniej zakochana w takich chwilach 
nie myśli wyłącznie o przedmiocie swej 
miłości, nie wystarcza jej do pełności 
szczęścia; bo gdyby wystarczał, nie po­
trzebowałaby chodzić na bal.

Kto wie, może i Leonji marzenia zbyt 
daleko odbiegły od Józefa. Przerwała te 
marzenia matka, która weszła, szumiąc 
jedwabiami, wyfiokowana, wyperfumowana, 
nawet podobno wyróżowana, i rzekła do
córki:

— Jedziemy.

H A M L E T .

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Dokończenie.)
Niebezpieczną jest rzeczą wchodzić w po 

lemikę z Goethem, ale ponieważ sam się 
przyznał, że oprócz swoich przypuszczeń i 
wniosków, nie znalazł na to w Hamlecie 
wyraźnego poparcia, wolno zatem naprze­
ciw jego hipotezie postawić inne hipotety­
czne twierdzenie, które to przynajmnićj bę­
dzie miało za sobą, że ludziom podobnie 
myślącym jak Aurelja, więcćj się może po 
dobać.

Hamlet sam mówi parę razy o swojćj o 
sobie. Zaraz w akcie I  scenie 2 powiada: 

Bodaj  to skrzepłe ,  to zawiędłe ciało 
Jak mgła przed słońcem w parę się rozwiało, 
Lub ten nie istniał co swój grom wymierza
Na samobójcę....

i w tym samym monologu dalćj, zarzucając 
matce związki małżeńskie tak prędko po 
śmierci męża z jego bratem zawarte:

 nuż do ślubu
Z  ojcowskim bratem, lecz do ń m n i ś j  podobnym  
N i ż  ja  do Her ku le s a . . .

W tym samym akcie I w scenie 5, po 
zniknięciu ducha ojca woła do siebie‘

Milcz ty serce,
Wy młode nerwy, nie pękajcie w piersi  
Przed czasem z w i ę d ł ś j .
Zebrawszy wszystkie te wskazówki o skrze- 

płćm i zwiędłćm ciele, o niepodobieństwie 
do Herkulesa, o piersi przed czasem zwię- 
dłćj, musimy sobie wcale inaczćj wyobra' 
żać Hamleta jak go sobie wyobrażał Goe 
the na podstawie kilku słów królowćj, któ­
re  w zupełnćj są sprzeczności z tćm co

Hamlet o sobie powiada. Czy Szekspir za­
pomniał o tćm?... może być, poetom nieraz 
się to zdarza. Czy może mówiąc o dobrćj 
tuszy Hamleta chciał powiedzieć coś, cze­
go my nie domyślamy się? Bądź jakbądź 
mamy równe prawo jak Goethe do twier­
dzenia, że Hamlet był wysmukły i chudy, 
a następnie także iż nie był blondynem, 
lecz miał ciemne włosy i brodę, która w 
młodym wieku częśeićj i prędzćj rośnie bru­
netom niż blondynom. O brodzie mówi sam 
Hamlet w monologu przy końcu aktu II: 

Czym ja tchórz nikczemny?
Kto mi zarzuci podłość? w kark uderzy?
Włos w y r w i e  z br od y  i na twarz mi ciśnie?

Według tego opisu przywrócilibyśmy po­
stać Hamleta do formy, w jakićj nasza ro­
mantyczna wyobraźnia lubi widzieć młodych 
marzycieli, którzy muszą mieć twarz bla- 

czarne gorączkowym ogniem płonące 
oko i krucze długie kędziory.

Bywa to także niekiedy kwestją sporną 
czy Hamlet w istocie doznawał napadów 
sz a le ń s tw a ,  czy też by ło to tylko udaniem 
Ktokolwiek raz z uwagą przeczytał Ham 
leta albo na scenie mu się przypatrzy 
dla tego nie będzie podlegać żadnćj wątpli­
wości, co Szekspir myślał pod tym wzglę­
dem. Z całego przebiegu akcji i postępo­
wania Hamleta widać jasno, że on uciekł 
się do wynalezionego niegdyś przez Brutu­
sa podstępu dla uniknienia prześladowania 
i zakrycia swoich zamiarów. Pod maską 
szaleństwa Hamlet czuje się bezpieczniej­
szym i dlatego udaje obłąkanie. W chwili 
kiedy duch ojca wkłada na niego obowią­
zek zemsty i kiedy Hamlet do tego czynu 

gotuje, wyznaje otwarcie i wyraźnie

swym przyjaciołom Marcelemu i Horacemu, 
przed którymi mógł się przyznać, że na 
pierwszćm miejscu między jego planami bę­
dzie przybrać rolę szaleńca:

Na miejscu tśm składacie ślub niezłomny, 
Jakkolwiek dziwnym będę się wydawał 
W obejściu z ludźmi, co być nawet może 
Gdy mi wypadnie grać szaleńca rolę....
Iż jakimbądź wyrazem obosiecznym 
Nie dacie znać, że wiecie co zamyślam.
W owćj sławnćj rozmowie między Ham­

letem a królową, w którćj syn występuje 
wobec matki jakby groźny spowiednik z 
wyrzutami i napomnieniem do pokuty, kie­
dy królowa nie widząc ducha swego pierw­
szego męża, który znowu przed Hamletem 
się zjawił, jego szaleństwu przypisuje to 
zjawisko, mówiąc:

To chorobliwe duszy twej złudzenie,
Ty jak w obłędzie marzysz —

Hamlet stanowczo wypiera się obłąkania 
odpowiadając jćj:

Jak w obłędzie 1 
Mój puls jak twój swobodnie w takt uderza,
I równie zdrowo dźwięczy, 

i następnie w swojćj ironicznćj prośbie przy­
znaje się otwarcie do przybranćj roli: 

Stryjowi wszystko wyjaw jak na stole),
Żem w samej rzeczy nie jest obłąkanym,
Lecz szał udaję.
'Nakoniec i ci, których Hamlet chciał 

oszukać, domyślają się tego podstępu. Król, 
przeznaczony na ofiarę jego zemsty, nie 
widzi w jego postępowaniu szaleństwa, ale 
przeczuwa jakieś grożące mu niebezpie 
czeństwo:

W tćm co jćj (Ofelji) mówił) choć bez Jadu trochę,

Obłędu nie znać. Tkwi coś w jego duszy 
Pod skrzydłem smutku, a gdy się wylęgnie 
Być może niebezpiecznśm (akt III, sc. I.). 
Dziwnćm się także wydaje nieraz postę­

powanie Hamleta względem Ofelji. Jćj oj­
ciec i brat, król i królowa są najpewniejsi, 
że Hamlet ją  kocha, pewną tego jest ró­
wnież Ofelja, a co więcćj uwielbia całćm
sercem mądrego i szlachetnego księcia 
Hamlet co robi? Czyni jćj wyrzuty, na 
rtóre nie zasłużyła, daje jćj rady i prze­
strogi, których znaczenią nawet nie poj­
muje, umizga się do nićj w impertynencki 
sposób, który obraża jćj dziewiczą skrom­
ność i czoło rumieńcem wstydu oblewa. 
Zdaje się, że ona nie jest dla Hamleta ni- 
czćm więcśj, jak tylko przedmiotem, na 
którym postanowił złożyć dowody swego 
szaleństwa i kapryśnego humoru zwykłego 
ludziom w podobnym stanie będącym. Z 
tćm wszystkićm jednak Hamlet kocha Ofe- 
lję i kochał ją  w inny sposób przed pod­
niesieniem zasłony w pierw^zym akme a 
raczćj zanim otrzymał odd!Lcha^ i  
go polecenie krwawćj pomsty. J
wiem chwili Hamlet przestaje zyć dla sie­
bie i miłość swoją serdeczną 1 głęboką, 
do jakićj zdolny był człowiek jemu podo­
bny zarówno z najsłodszemi pamiątkami 
i marzeniami młodości składa w ofierze 
tći myśli strasznćj i bolesnśj, która odtąd 
cała jego duszę zajęła w posiadanie— dla 
innych uczuć nie będzie już w nićj miejsca: 

D ziś pam ięć m oja z k sięg i sw śj w ykreśli 
Co w nićj zostało  m iałk ie  lub pow szednie: 
Piśmienną m ądrość, szkolnych la t w rażenia, 
P rzez m łodocianą w iedzę w nićj w pisane,
I to n a j d r o ż s z e  m i ło ś ć  mój O f e l j i ,

By rozkaz twój (ojca) na białój karcie myśli 
Samotny jaśniał, jak promienne słońce!
Całe więc jego dalsze postępowanie jest 

tylko gwałtem zadanym sercu, które nieraz 
pastwi się nad samćm sobą, jest poświęce­
niem siebie dla obowiązku i id i i .  Jest to 
niby ta chwila z Dziadów Mickiewicza, w 
którćj poeta zrywając z młodzieńczą prze­
szłością i rozkoszami serca, pisze węglem 
na ścianie więzienia: hic mortuus est Gu- 
stavus, a na drugićj: hic natus est Conra- 
dus — słowa świadczące, że tu nastąpił 
przełam życia na dwie połowy. Hamlet pa­
mięci ojca poświęca wszystko, co dotąd 
treść jego młodzieńczćj duszy stanowiło, 
podobnie jak Otello, pozwala namiętności 
nurtującćj w jego duszy wyrwać i zatrzeć 
z nićj wszystko, co było celem i zaszczy­
tem jego męzkiego ducha: i sławę na polu 
bitwy i głosy trąb wojennych i rżenie ru­
maków.

Po tym ślubie aż do jćj nagłćj śmierci 
wciąż żartujący i uąjgrawający s i ę z  Ofelji 
Hamlet, na jćj grobie składa dopiero do­
wód swego prawdziwego uczucia- W dół 
wykopany na przyjęcie ciała dziewicy rzuca 
się jćj brat Lourtes z bolesnemi skargami — 
w ten sam dół skacze za nim Hamlet, bo 
on ma tu  pierwsze i większe prawo wyle­
wać łzy: ,

Jam j% kochał,
I sto tysięcy braci by nie m°gło 
Złączonćm uczuciem sprostać mój iniłości!

woła w przystępie rozpaczy, która kazała 
mu zapomnieć o przybranćj roli i o przy­
siędze złożonćj przed samym sobą. , .

I - i  m )
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chach na poczcie lub wyczekiwanie albo odszu' 
kanie listonoszów.

Lecz grubo niestety pomyliłby się ten, ktoby 
tak myślał, gdyż chociaż sam rząd chciałby się 
dla nas przychylnym okazać to natrafia na opór 
swych podrzędnych organów i o ten opór wszel­
kie dobre pomysły, chęci i potrzeby się łamią.

Czyliź to naczelnik tutejszej poczty p. A. Ko- 
bsin wpływem swoim wyrobił iż zostanie beim al- 
ten i kontrakt najmu lokalu na dalsze 6 lat po­
twierdzono? Sprawę więc wójta, sam wójt osądził. 
Urzędnicy zatem pocztowi oraz i publiczność du­
sić się będą nadal w ciemnych, ciasnych i bru­
dnych lokalach.

Analogicznie musi się rzecz mieć z pomnoże­
niem personalu, który już dlatego nastąpić nie 
może, boby nie było gdzie pomieścić ludzi, któ­
rzy już tak są skupieni, że się ledwo ruszają, a 
zatem i publiczność w natłoku może się dusić 
czekając na ekspedycję.

Czyliż izba handlowa nieuzna za stósowne w 
tym względzie dać znak życia?

D jab la  nr. 19 bardzo jest dowcipny; prawie 
wszystkie kwestje i wypadki bieżące przechodzą 
przez jego humorystyczne rózgi. Na szczególną 
uwagę zasługuje także rycina na ostatniśj stronie 
więcćj niż zwykle mająca humoru i lekkości. 
Jestto pięć tak nazwanych przez Djabla „Coups 
d’ótat“ z ubiegłego kwartału na polu sztuki, han­
dlu, polityki, na soborze i na ulicach krakowskich. 
Wyjmujemy z tego numeru dwa ustępy:

Kandydaci djabelscy do nowego ministerjum.
Minister spraw zagranicznych i zarazam prezes 

miustrów, Steeruwitz.—  Minister spraw wewnętrz­
nych, Schmerling.— Minister wojny i obrony kra- 
jowśj, Benedek. — Minister skarbu, Florkiewicz.— 
Minister sprawiedliwości i djet, Landesberger. — 
Minister oświecenia publicznego, Margulies.— Mi­
nister wyznań, Guszalewicz. — Minister handlu, 
Kirchmayer.—Minister rolnictwa, Banchans.—Mi­
nister policji, Sacher.

Z  Wilna do Wiednia (telegram prywatny).
Miły bracie, ks. Guszalewiczu! Mołodiec jesteś! 

w Galicji nie masz już co robić — karjera twoja 
na polu moskalifikowania skończona, przyjeżdżaj
wprost tutaj, na emeryturę, — ------------- — ale
Kraków mijaj! Golowackoj.

Szerzen ie  o św ia ty . — Podczas bytności je­
szcze p. Konstantynowicza w Krakowie, zobowią­
zało się dobrowolnie trzech członków towarzy­
stwa „Mrówki," szerzyć dalej b e z p ła t a ie  mię­
dzy dorosłymi naukę czytania i pisania podług je­
go metody. W trzech miejscach, tj. w „Postępie," 
u „Barbary* i na „Kazimierzu* miały być te wy­
kłady. Cóż się jednak nie dzieje?

Po kilku lekcjach na Kazimierzu dał się czuć 
taki brak światła, że musiano dalszych wykładów 
na jakiś czas zaniechać, aż zbór izraelicki coś 
stanowczego w tym względzie niepoweźmie.

Ależ niestety! nie inaczej dzieje się i u Bar­
bary, albowiem magistrat nie chce się pokazać 
skwapliwszym w popieraniu tego samego celu, 
dlatego dorośli uczęszczający na te wykłady, ro­
bią między sobą składkę i sami kupują sobie 
światło.

r W „Postępie" nie rozpoczęto wykładów, z po­
wodu braku uczniów, albowiem pomimo ogłosze­
nia zaledwo dwóch przybyło Albo w dzielnicy 
miasta po za linją AB nie ma już nieumiejących 
czytać ani pisać, albo chlebodawcy tak są tro­
skliwi, a może zazdrośni na umysłowy rozwój 
swych podwładnych, że im nawet nie chcą pozwo­
lić wyjść na jednę godzinę.

Muszę tu jeszcze obwinić i szanowny wydział 
towarzystwa „Mrówki," że z wnioskiem postawio­
nym w tśj treści, ażeby prezes towarzystwa upo­
ważniał członków względem znoszenia cię z chle­
bodawcami i lokatorami, aby swe sługi wysyłali 
na dotyczące wykłady, zbyt absolutnie sobie po­
stąpił i schował go ad acta bez wiedzy nawet 
prezesa.

Inaczćj dzieje się, jak donoszą, we Lwowie. Tam 
wydano kartki upoważniające do zawezwania chle­
bodawców, aby sługi swe wysyłali na podobne wy­
kłady — urządzono odczyty na opędzenie kosztów 
tych wykładów, gdy przeciwnie Kraków, zkąd na­
wet początkowo inicjatywa wyszła, nie może się 
zdobyć na te kilka guldenów na światło.

„Czy u n as będzie porządek i czy własność 
publiczna będzie szanowana?— W roku zeszłym 
w ulicy Karmelickiej rynsztoki uregulowane, cho­
dniki popoprawiane i nowe ułożone, gościniec 
szutrem wysypany, kosztowało to kilka tysięcy 
złr, a czy przez publiczność krakowską jest sza­
nowane? Nie — woziwody i inni tragarze z naj­
większymi ciężarami po hodnikach po przed okna­
mi właścicieli domków i kamienic cztero i dwu 
kołowe wózki najspokojnićj ciągną. Właściciele 
domów boją się napomnieć tragarzy, chowają się 
w głąb domów, by ich woziwody za uprzejme na­
pomnienie do wózków nie zaprzęgli — i będzie tu 
porządek? a urzędnika miastowego, do którego 
nadzór należy ze świecą szukaj, wyjąwszy dwa 
perjody, przed Bożóm Narodzeniem i Wielkano­
cą. Czyżby miasto Kraków nie mogło zdobyć się 
na cztśrech lub sześciu ludzi płatnych, a uczci' 
wych do utrzymania porządku na ulicach przed 
domem, w dziedzińcu, na plantacjach. Wszak ci 
ludzie bez obciążenia budżetu miastowego śmiało 
z kar nakładanych na przekraczających utrzyma 
ni być mogą, ale potrzeba tak publiczne jak : 
prywatne wózki prenumerować i wciągnąć do kon' 
troli “

M ep oszan ow n n ie  cudzej w ła sn o śc i dosyć 
częstym jest u nas wypadkiem i wcale szpetną 
wadą. We środę wieczór o wpół do 10 jacyś pa

n o w ie , wędług zeznania stróża nocnego, przy 
puścili gwałtowny szturm do altany, na wodę so­
dową świeżo wystawionej, przy murze franciszkań­
skim na plantacjach przez p. Rzącę. Ofiarą tego 
ataku padły drzwi, które „ci panowie* wybili i 
zniszczyli. Na szczęście dla nich a na nieszczę­
ście dla publicznśj moralności, przybyły policjant 
nie zdołał ani jednego z nich schwytać.

T e a t r . — Zapowiedziane na czwartek przedsta­
wienie benefisowe p. Borkowskićj odłożone zostało 
z powodu nagłćj słabości p. Ladnowskiego. Na­
tomiast będą grane trzy mniejsze sztuki: „Przy­
sięga Horacego,* „Okrężne* i „Indjana i Char­
lemagne,* która to ostatnia farsa mogłaby już raz 
na zawsze zniknąć z afiszów i ze sceny. Na war­
szawskiej scenie bardzo często się ona pojawiała, 
ale moskiewska dyrekcja miała w tśm swoje cele, 
z którymi krakowski teatr nie powinienby sympa­
tyzować. W dwóch pierwszych sztukach wystąpi 
po raz pierwszy p. Ortyński. Przedstawienie wtor­
kowe składało się również z trzech drobnostek.

HOTEL SASKI przyjechali-. Karol Gumpert ob. 
z Bochni, Feliks Ciszewski z żoną wł. d. z Kró­
lestwa, Bertrand Verdier negocjant z żoną z Pa­
ryża, Zofja Darowska w. d. z Mydnik, Tadeusz 
Konopka ob. z Galicji, Wilhelm Homulacs wł. d. 
z Balic, Stanisław Homulacs w. d. z Galicji, Mi­
chał hr. Załuski w. d. z Iwonicza, Józefa hr. Soł- 
tykowa w. d z Galicji, Jan Bąkowski w. d. z Kró­
lestwa, Natalja Kerceli ob. z Królestwa, Gustaw 
Borchmann obw. z żoną z Królestwa, L. Grodziń- 
ski °b. z Warszawy, J. hr. Dembińska w ł|d. z Ga­
licji, Elżbieta Mieroszewska obw. z Galicji, K. 
Chrzanowski wł. d. z Poznańskiego.

HOTEL DREZDEŃSKI -przyjechali: Franciszek 
Elmhorzt kupiec z Brandenburga, Jan Schenk z 
Prus, August br. Dunin wł. dóbr z Kongresówki, 
A. Ryger c. k. nadporucznik ze Lwowa.

Sprawy sądowe.
D r u g i  p ro ces  d ru k o w y  „ K r a ju .11 
Przewodniczący: A n t o n ie  w i c z ; radz- 

cy sądowi: C i e c h a n o w s k i ,  K o l i s z e r ;  
zastępca prokuratora: K ą t s k i.

Na ławie sędziów przysięgłych zasia­
dają pp.: Dr. Drobner, Armułowicz, Ma- 
stelski, Ciechanowski, Gebhardt, Chorąży, 
W asilewski, W enzel, Bartynowski, dr. 
Krzepicki, Euszczkiewicz, Mauricio.

Na ławie oskarżonych: dr. Gumplowicz.
Zastępca prokuratora odczytuje nastę­

pujący akt oskarżenia:
W numerze 14 Kraju  z r. 1870 w kro­

nice zamieszczonym było doniesienie o 
wytoczonem K rajom  procesie za powtó­
rzenie pogłosek mylnych o wypowiedze­
niu przez wojska w Dalmacji posłuszeń­
stwa swym przełożonym.

W doniesieniu tern znajdował się na­
stępujący ustęp:

„Kiedy podczas nieobecności cesarza 
w Austrji i za pobytu jego na Wschodzie 
ministerstwo przedlitawskie wysłało woj­
ska do Dalmacji, by w potokach krwi 
stłumić powstanie, zdawało nam się,  że 
w prawdziwie konstytucyjnem państwie, 
gdzie żołnierz przedewszystkiem jest oby­
watelem, gdzie żołnierz ma prawo być 
człowiekiem, a nie potrzebuje być ślepem 
narzędziem — zdawało nam się , że w 
państwie konstytucyjnem żołnierzowi wol­
no objawić zdanie swoje i zamanifestować 
czynnie przekonanie swoje. K i e d y  n a s  
w i ę c  d o c h o d z i ł y  w i a d o m o ś c i  i 
w i e ś c i ,  które później nie potwierdziły 
się , że  w o j s k o  a u s t r j a c k i e  w D a l ­
m a c j i  w y p o w i a d a  p o s ł u s z e ń s t w o  
w o d z o m  s w o i m  i mniemaliśmy, że woj­
sko krokiem tym chce protestować prze­
ciwko zgubnym zamiarom burgerministrów 
i w imieniu konstytucji odwołać się do 
bawiącego na Wschodzie cesarza, z a p i ­
s a l i ś m y  w i ę c  t ę  i p o d o b n ą  w i a d o ­
m o ś ć ,  j a k o ,  n a s z e m  z d a n i e m ,  p o ­
c h l e b n i e  ś w i a d c z ą c ą  o k o n s t y t u ­
c y j n e m  u s p o s o b i e n i u  wojska. "

W artykule powyższym prokuratorja 
widzi nietylko usprawiedliwienie, ale oraz 
z a c h w a l a n i e  karygodnego czynu i o- 
skarża odpowiedzialnego redaktora Kraju 
Ludwika Gumplowicza o wykroczenie prze­
ciwko publicznemu spokojowi i porząd­
kowi.

Z braku miejsca i dla spóźnionej pory 
odkładamy dalsze sprawozdanie, wywód 
prokuratora, jakoteż obronę oskarżonego 
na jutro, dodając tu tylko, że na posta­
wione przez sąd dwa pytania, czy oskar­
żony stał się winnym zarzuconego mu 
przez prokuratorję wykroczenia, sędzio­
wie przysięgli odpowiedzieli jednomyślnie: 
„ n i e , “ poczem przewodniczący ogłosił 
w y r o k  u n i e w i n n i a j ą c y .

Część urzędowa-
— Szef c. k. namiestnictwa nadał opróżnione 

Btypendjum fundacji Medj ńskiego w rocznój kwo­
cie 105 złr. Onufremu Semieńczukowi, uczniowi 
łój klasy gimnazjalnój w Buczaczu.

Pomieniony uczeń jest synem włościanina z Li- 
sowiec, mającego liczną rodzinę, a uczęszcza na 
nauki z celującym postępem.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  6 kwietnia. 

A  Zamieściliście już sprawozdanie liczbo­

we z obrotu i stanu hanku hipotecznego. Do­
dam tu jeszcze kilka uwag.

Z cyfr powyższych widzimy, że pomimo 
znacznego pomnożenia się zakładów finanso­
wych, w kraju bank hipoteczny dzięki zaufa­
niu, jakie w nim kraj pokłada, w krótkim 
czasie nader obszerne zyskał sobie terytorjum 
dla swych interesów.

W ubiegłym roku bank hipoteczny kilka 
większych przedsięwziął interesów i tak: gwa­
rantował kaucję akcjonarjuszów budowy kolei 
łupkowskiej, stał się założycielem banku bu 
downiczego we Lwowie, a jak słyszymy po 
średniczy obecnie w zaciągnięciu bardzo wiel­
kiej pożyczki na dobra na rosyjskim Podolu 
z banku w Saxen Meiningen.

Cyfry filji banku hipotecznego w Krakowie 
dowodzą, że dyrekcja tej filji umiała sobie 
takie zjednać|zaufanie i że pomimo znacznej 
konkurencji kilku miejscowych zakładów kre­
dytowych zdołała w Krakowie wyjednać za­
szczytne miejsce krajowej firmie banku hi­
potecznego. Filja czerniowiecka ma takie przed 
sobą znakomitą przyszłość, chociaż może do­
tąd mimo korzystniejszego położenia nie po­
trafiła dojść do tej ruchliwości w interesach, 
jaka według bilansu cechuje fiiją krakowską.

Bilans z r. 1869 nie obejmuje jeszcze 
sprawozdań z czynności nowo założonych filji 
w Białe i Samborze, sprawozdania te będą 
ciekawe,’ gdyż zobaczymy o ile różne oko­
lice naszego kraju biorą udział w rozbudzo- 
nem finansowem życiu.

— Reskryptem namiestnictwa z dnia 28 
marca I. 4674 zatwierdzone zostały na mocy 
upoważnienia ministra spraw wewnętrznych 
z dnia 24 lipca 1869 1. 10.148 statuta spół­
ki akcyjnej dla fabrykacji materjałów żelaznych 
w Krakowie.

— W skutek postanowień układu zawartego 
d. 30 kwiet. 1850 pomięchy austrjacką admini­
stracją państwa a towarzystwem krakowsko- 
górnoszlązkiej kolei żelaznej odbędzie się d. 15 
kwietnia b. r. dwudzieste losowanie obligacji 
wydanych za akcje pierwotne królewsko-gór- 
noszląskiej kolei żelaznej i dwudzieste pierw­
sze losowanie akcji z prawem pierwszeństwa 
tejże kolei w Wiedniu w sali do tego prze­
znaczonej (Singerstrasse w gmachu bankowym).

Z c. k. dyrekcji długu państwa.

L w ó w , 4go kwietnia. (Sprawozdanie ty ­
godniowe Gazety Lwowskiej.) W ubiegłym 
tygodniu było powietrze łagodne. Dnie były 
mgliste i trochę śnieżne, a nocy zawsze jeszcze 
zimne. Geny frachtu były normalne.

Ruch w handlu to warów, był normalny. Galicja 
zakupiła w wielkiej ilości berneńskiei wiedeńskie 
towary modne i wiosenne. C. k. uprzywilejo­
wane austrjackie towarzystwo państwowych 
kolei żelaznych oświadczyło swą gotowość zni* 
żenią cen dla przewozu północną linją przed­
miotów przeznaczonych na wystawę sztuk we 
Lwowie, która ma trwać od 10 kwietnia do 
31 maja. Przedmioty te przewozić będzie ko­
lej jako fracht za opłatą 1 centa od cetnara 
i jednej mili. W cenę tę wliczona jest już 
należytość ogólna za ubezpieczenie, opakowa­
nie i rozpakowanie. Inne poboczne naleźy- 
tości za ubezpieczenie wartości] i za prze­
chowanie na składzie obliczone zostaną po­
dług normalnej taryfy. Każdy taki przedmiot 
przysłany koleją żelazną na wystawę opatrzo­
ny być musi w certyfikat komitetu dla wy­
stawy, na którym opisany być musi przedmiot, 
nazwisko i miejsce zamieszkania posyłającego 
Przy odsyłaniu tych przedmiotów ze Lwowa, 
przyczem także zniżenie cen ma miejsce, o- 
bok zwykłych certyfikatów dołączony być musi 
i oryginał certyfikatu, za którym przedmiot 
ów do Lwowa przesłany został a oraz i po­
świadczenie ze strony komitetu tej wystawy 
stwierdzające, że przedmiot ten znajdował się 
na wystawie i nie został sprzedany. To zni­
żenie cen trwać będzie od 30 marca do 51 
lipca 1870 r.

Od dnia 1 kwietnia 1870 r. zniżona tary­
fa dla transportu pszenicy, żyta, jęczmienia, 
owsa, kukurudzy, orkiszu, prosa, hreczki, so­
czewicy, bobu, grochu, wyki, nasion olejnych, 
gorczycy, ciemierzycznika, słonecznika, maku, 
szparagów, dalćj słodu, otrębów i mąki przy 
transportowaniu 100 cetnarów za jednym cer­
tyfikatem i zachowaniu dotychczasowych prze­
pisów rozszerzoną została także i do zachod­
nich za Magdeburgiem położonych stacji ko­
lei żelaznych należących do północno-niemiec- 
kiego lyb prusko-brunświckiego związku kole­
jowego. Od 1 kwietnia 1870 r. zniżona dla 
transportu zboża taryfa, zastósowaną zostanie 
i do worków próżnych przesyłanych w jakiej­
kolwiek ilości jako fracht. Ta zniżona taryfa 
rozszerzoną została i na stacje następujących 
linji: Berlin — Poczdam — Magdeburg, Mag- 
deburg-Halberstadt, Kolonja-Mtlden, toż samo 
i na zelazne koleje brunświckie, hanowerskie 
i westfalskie. Na pojedynczych stacjach tych 
kolei żelaznych są stałe ceny oznaczone tak, 
iż kupiec już z góry obliczyć może całe ko­
szta transportu.

Ruch w handlu zbożowym znowu powięk­
szył się trochę. Na targach zagranicznych pod­
skoczyły ceny żyta, popyt więc na żyto był 
u nas większy. Konsumenci zakupowali toż 
samo żyto w znaczniejszćj ilości, gdyż spo­

dziewają się, iż ceny w przyszłych miesiącach 
jeszcze więcej pójdą w górę. Gdyby dowóz 
z zamorza nie był w Europie tak znaczny, 
obawiaćby się woźna wysokich cen. W obec 
tego faktu jednakże dowóz dorównuje popytowi,

O stanie zasiewów w Galicji nie można 
jeszcze postawić żadnych przypuszczeń. Ostre 
powietrze nie pozwala jeszcze rozpocząć ro­
boty w polu, co jednakże nie jest jeszcze 
zatrważającem, gdyż przy zmianie powietrza 
wszystko da się rychło naprawić. Przesyłki 
żyta i pszenicy były znaczniejsze, niż w u- 
biegłym tygodniu. Ze Lwowa wysłano 1500 
cetnarów pszenicy i oko/e 600 korcy żyta. 
Popyt na jęczmień i na owies był mierny. Lo­
co Lwów płacono: pszenicę 170 f. 8 złr. 20 
c., żyto 160 f. 5 złr,, jęczmień 140 f. 4 złr. 
40 c., owies 100 f. 3 iL .

Na targowicach zamiejscowych były ceny 
następujące: B o c h n i a :  pszenica 170 fi 9 
złr. 50 c., zyto 160 f. 6 złr., jęczmień 140 
f. 5 złr. 60 c., owies 100 f. 4 złr. Ruch był 
znacznie ożywiony a dowóz był obfity. Tar­
nów:  pszenica 170 f  9 złr., 40 c., żyto 160 
f. 6 złr.. jęczmień 142 f. 5 złr. 30 c., owies 
100 fi 3 złr. 75 c. W ubiegłym tygodniu wy­
wieziono dozo zyta, pszenicy i jęczmienia do 
Prus. Popyt był większy więc ceny późmćj 
były nawet trochę wyższe. D ę b i c a :  psze­
nica 170 f. 9 złr., żyto 160 fi 5 złr. 25 c., 
jęczmień 142 f. 5 złr,, owies 100 fi 3 złr. 
50 c. Popyt na owies i żyto był nie wielki, 
na jęczmień i pszenicę nieznaczny. J a r o ­
s ł a w:  pszenica 170 fi 8 złr. do 8 złr. 70 
., żyto 160 f. 5 złr. do 5 złr. 45 c., jęcz­

mień 140 f. 4 złr. 30 c , owies 100 f. 3 złr. 
do 3 złr. 30 e. W ubiegłym tygodniu wywo­
żono ciągle zboże do Prus, Morawji i na Szlązk. 
Ceny były stałe. Dla młyna parowego w Rze­
szowie zakupywano w wielkiej ilości pszenicę. 
Z ł o c z ó w :  pszenica 170 f. 8 złr., żyto 160 
f. 4 złr. 40 c , jęczmień 142 fi 3 złr. 80 c, 
owies 100 f. 2 złr. 80 c. Na targu było ma­
ło ruchu.

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono 
w ubiegłym tygodniu lwowsko-czerniowiecką 
koleją żelazną 700 sztuk i odwieziono ze 
Lwowa do Oświęcima, Z tutejszej targowicy 
odwieziono koleją żelazną 200 sztuk wołów.

Wiadomości tełegraficzn
Wiedeń 5 kwietnia. Lewica i skrajna 

lewica postanowiły wystosować adres do 
cesarza. Odnośny projekt we czwartek zo­
stanie wniesiony i przyjęty.

Praga 5 kwietnia. 'W kołach czeskich 
przygotowuje się opozycja przeciw Potoc­
kiemu, ponieważ tenże zajął niemieckie 
stanowisko konstytucyjne, a w październiku 
1868 r. przyczynił się do zaprowadzenia 
w Pradze stanu wyjątkowego i „prześlado­
wania" Czechów.

Dzienniki czeskie cieszą się nadzwyczaj­
nie ustąpieniem ministerstwa. Nar. List. 
piszą: Chociaż dziś jeszcze nadzieje Sło­
wian się nie spełnią, jest to już ostatnia 
próba utrzymania Austrji.

W pałacu Nostitza odbyło się zebranie 
stronnictwa feudalnego. Blisko 50 osób 
wzięło w nićm udział.

Wszystkie dzienniki czeskie utrzymują, 
że cesarzowi dwie listy ministrów przedło­
żone zostały; pierwsza zawierała następu­
jące nazwiska: Miklosieh, Kellersperg, Biel- 
sky, Unger, Koller. Hye, Stremayr, Lasser; 
druga: Martinie, Petrino, Dubsky, Eichhoff 
i Tinti. Cesarz i hr. Beust mieli się zgo­
dzić na pierwszą. Politik bardzo się nie­
przychylnie o nićj wyraża.

W czeskich kołach zapewniają, że Biel- 
sky ze względów patrjotycznych żadnćj teki 
nie przyjmie.

Peszt 5 kwietnia. Wszystkie pogłoski, że 
stosunki między hr. Beustem a hr. An- 
drassym w skutek ostatnich zajść pogor­
szyły się, są zmyślone.

Izba niższa przyjęła ustawę o podatko­
waniu tych stowarzyszeń, które się na oby­
dwie połowy państwa rozszerzają, z dodat­
kiem Tiszy.

Paryż 5 kwietnia. Ambasador rossyjski 
Stackelberg mocno zasłabł.

Liberte donosi: W niedzielę wielkanocną 
przyjdzie plebiscyt do skutku. Na radzie 
ministrów oświadczyło się zatem tylko 6 
głosów przeciw 5. Daru przyłączył się do 
pierwszych.

(Posiedzenie ciała prawodawczego) Choi- 
seul chce interpelować rząd o konieczność, 
poprzedniego przedłożenia plebiscytu man- 
datarjuszom kraju do zbadania. Wybór se­
natu powinien do kraju należeć.

Jeróme David odpiera energicznie za­
rzut despotyzmu, i wyświeca korzyści od­
wołania się do ludu, które dotąd zawsze 
zapobiegało rewolucji.

Ministerstwo, pewne większości izby, po­
stanowiło zgodnie wytrwać na swćm stano­
wisku. Nie nienaleźałoby się tedy obawiać 
przesilenia ministerjalnego.

_ Barcelona 5 kwietnia. Z powodu losowa­
nia do wojska stawiano barykady na je- 
dnśm z przedmieść, które wszakże bez tru­
dności usunięto. Przytćm zabito 10 osób. 
O godzinie 3 popołudniu porządek przy-

K rnków  7 kwietnia
Papiery krajow e:

Renta ............. ................ ..
w srebrze .

Losy pożycz, z r. 1854..
„ I860 ., 

„ n u  1864.. 
Galie, obligacje indemn.. .

„ listy zast...................
„ „ „ ban.hypot.
Obligi pierwszeństw a  .- 

Kolei połudn. 3% (Lomb.) 
„ Kar. Ludwika 5% . .  
„ ., „ Hemis.
„ Czerniow. I 5% ...

„ 1 8 6 7 ....
„ . „ 1 8 6 8 ....

Akcje przem ysł, i  bank.
Lombardy.........................
Akcje kol. K. Lud. galic,

„ koL czerniow...........
„ kol. RudcPa............
„ kol. siedmiogr, . .
„ kol. półn.-wsch...
„ banku naród...........
„ kredyt.............
„ Kol. wschodnia . . .
„ Zakł. kredyt, węg..
„ banku obrotow.. .  .
„ n hypotocz. g il
„ n handl. ogóin,
„ n krakowski z.

wpłatą złr 80
LoSy kredytowe.................

Papiery zagraniczne:
Listy poi. z kup, I emis

K  u
żądajq| płacą

r  s

złr. wal. a.

61 —
70 50

97 75 
121 -  

74 75 
77 —
90 50

121 -

103 _  
97 75 
84 as 
95 -  
92 50

‘229 75 
238 50 
208  -

165 50 
167 50
166 -  
724 
262 25

95 50
91 

114 -  
105 -

73 -  
159 -

95 60

60 50 
70 25

97 5 
120 50 
74 50 
76 -
89 50

120 50 
102 60 
97 25 
83 75
94 25 
92 -

2?9 25 
237 75 
207
164 75 
167
165 25 
720 -  
261:175

95 -
90 -  

113 • - 
103 -

72
158

95 -

t. ,, II emis. 
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
warsz.-bydg.............

Ros. pr. z r. 1864...........
i r. 1866...........
Srebro

Dukaty
Napoleondory.....................
Imperiały.....................
Oourant pruski  ...............
Rosyjsk. ruble pap............

Wiedeń 6 kwietnia
Dług panst. Renta----- 5°/,

w srebrze............5%
wal. austr. spłać. 5% 

Losy pożycz, z r, 1839 
„ „ 1854
na 500 1860 
na 100 1860 
na 100 1864. 

Como ........
Oblig.ind. G ai..'..'...
„ ”. » Bukow.50/,
Galie. pożycz. głodowa 7»/0 

■Akcje bankowe
Anglo-austr, za 100 złr.. .
Anglo-węgierskie .
Austr. kredytowe.
Kredyt, handl. przemysł.. ]
Dyskontowy austr.............
Franko austr......................
Krakowski handl. przem..
Galicyjski krajowy..........
Narodowy...........................

4%
57.
5%

5%

a P i e  r  ó w i ]
zędajęj Jilaca żądająj płacą
złr. wal. a. Akcje kolet. złr w.-I. a.
94 75 94 25 Alfdld Fiume..................... 173 75 173 25
7 25 77 75 Czeska zach. na 200 złr. 238 60 237 50
69 68 50 „ północn. „ 150 „ 128 127 -
70 — 69 — Elżbiety. . . .  na 200 „ 190 — I89 ■

154 ,— 153 — Ferdynanda na 1000 „ 2247- 2242 -
153 — 152 — Frane. Józefa „ 200 „ 187 ■25 186 75
122 _ 121 25 Kar. Lndwika „ 200 „ 240 50 240 —

5 86 5 Koszyc. Oderb. 170 „ 63 50 62 60
9 91 9 87 Lwow.- Czerń, na 200 złr. 208 50 208 -

10 10 10 i) Półn. zach. austr................ 200 — 199 50
1 82 1 82 Rudolfa...........na 200 „ 165 50 165 -
1 50 1 50 Siedmiogrodzka „ 200 „ 167 25 167 7a

Rządowa na 200 (500 fr.) 397 _ 396 —
60 95 60 85 Theissbahn ....................... 245 50 244 50
70 40 70 25 Tramway........................... 209 50 209 -
99 — 98 75 Południowa na 600 fr.. . . 229 80 229 60

233 — 232 — Węgier, półn.wsch, 200 złr. 165 75 165 25
91 — 90 50 „ wschodnia 200 „ 95 75 95 25
97 50 97 40 Akcje przem. i L is ty  zast.

106 23 106 75 Borysławskie naft. 200 fl. — — _ _
121 69 121 40 Aust. Bod.-Cred. 1003.5'/„ 107 30 107 —
24 — 23 59 Listy, zast, galicyjskie 4% 77 — 76 50
74 50 74 — a a a 5 “ó — —
74 70 74 25 „ „ Banku Hyp.6 % 90 76 90 25
— —■ — - „ „ Bank. Włos. 6 % 91 — 90 75

„ Bank. naród. M.K. 5 ”/, 98 — 97 75
319 50 318 50 i  i. „ W-A.5% 93 30 93 20
101 . 99 — „ zast. węgierskie 5) % 91 — 90 50
382 380 Obligi pierwszeństwa:
26 ó 10 264 90 Kolei czesk-półn. 300 fl- % 94 50 94 -

— — -- — „ „ zachód.300 »5*/« 94 50 94 -
117 50 117 — „ Cesarz. Elżbiety 5% - — — _

— — —. -■ Elżb. w sr. 100 zł. W. A. 5"/, 94 93 50
— — — — Elż,em,1862„ „ 5% 91 50 91 -

723 — 721 EU. „ 1869 „ „ 6 */, 99 50 99 _

i e  n ę d z v.
żądają! płacą

„ Ferd,zal00złr.M.K.5%
złr. wal. d.
90 75 90 6i

11 11 u A.5"/e 88 50 88 _
11 ,1 i, (sr.płat.)5% 105 75 105 26
„ Karola Ludwika na

300 złr. 5 •/, lo3 — 102 50
„ „ 2 emissja . 97 75 97 50

„ Lwow.-Czem.- Jassy:
I. emis. na 300 złr. 5°/„ 84 25 84 _

R. n „ 6 % 95 — 94 50
UL „ a & 7. 92 4C 92 20

„ Rudolia na 300 fl. 5% 93 40 93 10
„ Siedmiogr. 200 „ 57, 91 — 90 50

Rządowa . . . . .  na 500 fr. 142 25 141 75
11. emis. „ „ 142 — 141 50

Południowa....................... 121 _ 120 50
na200fl. sr. za 100 w. a.57, 94 30 94 JO
Bony 1870 za 74 „ 6 7 248 75 248 25

„ 1875 „ 76 „ 6 % 249 — 248 50
•„ 1877 „ 78 „ 6% _ _ _

Losy prywatne.
Kredytowe na 1 ‘0 fl. w.a 158 50 158 --
Clary........  „ 40 „ M.K. 37 — 36 --
Żeglugi na Dunaju 100 „ 100 — 99 50
Keglewicza . . .  .na 10 „ 18 50 17 60
Budy........ na 40 fl. W.A 34 5 * 33 50
P alfy........ na 40 „ M.K. 31 50 30 50
Rudolfa . . .  „ 10 „ W.A 15 50 14 50
Salin........  „ 40 „ M.K. 41 — 40 — ■
St. Genois „ 40 „ M.K. 80 50 29 50
Stanisławów 20 „ W.A. 23 — 28 _
Tryestu.. na 1)0 „ M.K. 12g — 127 —
Waldstein „ 20 „ „ 23 - 22 _
Windischgratz 20 „ „ 21 50 20 50

W exle:
Augsbrg. za 1006 niem.41/, 102 85 102 60

7%
6%
6»/.

Berlin za 100 tal. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 v 
H'imbrg 100 mark4 „ 
Londyn lO ftst. 3'/, „ 
Paryż za 100 fi 2 j „ 

Monety:
Dukaty ważne...................
Napoleony...........................
Srebro  .............................

L w ów  6 kwietnia 
Indemniz. galicyjska. 5°/,

„ buków 5 %
Listy zastawne 4 %

z z ........... 6%
Pożyczka głodowa.
Akcjo banku hipot..

„ „ włościan
Dukat ważny . . . . .
Napoleon d’o r ........
Półimperjał ros.. . .
Rubel srebr.............

„ papierowy.,
1 alar pruski..........
Srebro .....................

W arszaw a 6 kwietnie 
Listy zast. serji 1 . .  . 4 %

■ 1-1? M ”  . 2  ■ ■ ■ ' 4 7 °  j> “kwidacyjne 4%
Poż. lot. z  1864 ___ 5 %

. »  z r. 1066 . . . . 5%
Akcje kol. warsz.-wied. . . .

i „ warsz.-bydg..
11 „ warsz.-teresp.
D „ łódzkie..............

Wexle na Wiedeń za l&Ozl

żądaj ą| płacą 
złr. wal. a.
- - __

103 - - 102 80
91 40 91 30

124 — 124 -
49 20 49 15

6 85 5 84
9 88 9 87

121 — 120 50

75 - 74 50

77 - 76 51
85 - 84 60

101 - 100 -
107 - 106 -
92 - 91 -
5 86 5 80
9 94 9 87

10 15 10 -
1 96 1 90
1 61 1 50

—, .— —  --
122 76 121 -5
Rs. k Rs. !r,
94 87 94 37
94 64 94 21
76 63 76 37

73 - 72 -

105 - 104 -
99 30 -

wrócony. Obiega pogłoska, że późniśj za­
burzenia się ponowiły.

Madryt 5 kwietnia. Gaceta pisze: Gu­
bernator wojskowy Barcelony donosi, że 
przy zdobywaniu barykad zabito jednego, 
dziewięciu raniono; między ostatnimi znaj­
duje się 2 oficerów. Powstańcy zabili dru­
giego burmistrza, ranili pierwszego. Obaj 
byli republikanami.. Powstańcy obwarowują 
się w Bracia; gubernator wysłał przeciw 
nim oddział wojska. W prowincji Barce­
lona ogłoszono stan oblężenia; wojsko 0 - 
żywione najlepszym duchem.

Imparcial przypisuje socjalistom zabu­
rzenia w Barcelonie.

Rzym 4 kwietnia. Dnia 10 kwietnia na 
trzeciem publicznćm zgromadzeniu soboru 
watykańskiego, potępione zostaną filozofi 
czne błędy naszych czasów.

Gazzetta di Roma ogłasza jako odpo­
wiedź na dekret rządu hiszpańskiego z d. 
17 marca, że duchowieństwo tamtejsze 0 - 
bowiązane jest złożyć przysięgę na kon­
stytucję, oświadczenie gabinetu madryc­
kiego, że biskupi nie mogą być przypusz­
czeni do zaprzysiężenia tego, coby się 
sprzeciwiało prawom boskim i kościołowi.

Przegląd polityczny.
W ied eń  6 kwietnia.

M. Niepewność co do najbliższych wy­
padków i wynikające ztąd wzajemne nie­
dowierzanie posunięte do najwyższego sto­
pnia, stanowią jedyną a wybitną cechę o- 
becnej sytuacji. Niepewność ztąd pochodzi, 
iż nazwisko same człowieka powołanego 
do utworzenia nowego gabinetu, nie sta­
nowi jeszcze żadnego programu, a dzia­
łalność jego dotychczasowa na widnokrę­
gu politycznym nie podaje pod tym wzglę­
dem dostatecznych wskazówek. Ztąd po­
chodzi, że dziennikarstwo tutejsze nie waha 
się wprowadzać w kombinację nowego ga­
binetu ludzi najrozmaitszych wyznań po­
litycznych, od ultra-Niemców do ultra- 
Czechów, od partji feudalno-klerykalnej 
do partji liberalnych autonomistów.

Zapisać tu muszę dzisiejszą wiadomość 
Tagblattu, jakoby hr. Potocki zgadzał się 
z Rechbauerem co do kwestji wyznanio­
wej (!!) ,  a nie zgadzał się tylko co do 
spraw czeskich. Wiedząc, że Tagblatt do­
jrzę bywa nieraz informowanym co do 
spraw i osobistości polskich, uważam owe 
pierwsze orzeczenie za — ironję. To je­
dnak pewna, że hr. Potocki traktuje z Rech- 
lauerem o wstąpieniu do gabinetu. W rze­
czy samej tylko gabinet, któregoby wię- 
eszość należała do partji liberalnych au­

tonomistów, miałby za sobą opinję pu- 
jliczną, wszelkie inne kombinacje wywo- 
ałyby zewsząd najżywszą opozycję. O kom- 
finacjach takich donoszą najwięcej zwo- 
ennicy dotychczasowego gabinetu i nie­
przyjaciele p. Beusta, gdyż tego natural­
nie uważają za jedynego, a przynajmniej 
głównego motora obecnych wypadków. —
0  ile mają słuszność lub nie, najbliższy 
czas okaże. Tymczasem ustępująca klika 
ministerjalna nie może się zdobyć na ener­
giczne wystąpienie, chociaż dużo o tern 
prawi; postanowili w adresie do tronu zda­
nia swe objawić.

Wniosek dotyczący mają wnieść na ju- 
trzejszem posiedzeniu, na którem też na- 
stąpi, jak mówią, wybór do wspólnej de­
legacji. Rechbauer jest przeciw adresowi. 
Dr. Roser proponuje manifest do wyborców.

Według ostatniego N. Fremdenblatt dr. 
Smolka od kilku miesięcy jest codzien­
nym prawie gościem w ministerstwie spraw 
zagranicznych. (?)

Dziś przed południem wydarzył się tu 
okropny wypadek: czteropiętrowe ruszto­
wanie zapadło się. Kilkudziesięciu ludzi za­
bitych lub okropnie pokaleczonych; ce­
sarz i arcyks. Albrecht przybyli na miej­
sce wypadku.

W ied eń  6 kwietnia.
B. Rokowania Potockiego z różnemi 0 - 

sobistościami trwają ciągle, chociaż mo­
żna powiedzieć, że się ograniczają na 
sondowaniu dopiero. Rechbauer, członek  
najważniejszy partji niemieckiej, nie jest 
jak sam powiedział, abgeneigt, wstąpieniu 
do gabinetu, tylko chce pierw znać p r o ­
g r a m  c a ł y  Potockiego, czyli raczej, że­
by Potocki przyjął jego program. Rech- 
bauer- nie chce ugody z Czechami i w 
rzeczach religijnych jest dla Potockiego 
zabardzo postępowy, ale Rechbauer jest 
najpotrzebniejszym do ministerjum i bez 
niego, lub najmniej bez jego pomocy w 
rajchsracie każde ministerjum się teraz 
rozbije. Dalej Stremayer może zostanie, 
bo nikomu nie zawadza. Przypomnijcie 
sobie, com przed 14 dniami pisał o Stre- 
mayerze. Na miejsce Brestla, który sta­
nowczo się usuwa, najróżnorodniejsze ele- 
menta się przedstawiają. Hr. Kinsky, pre­
zydent anglobanku, Kajetan de Mayrau, 
dyrektor zakładu kredytowego i Lukam, 
sekretarz jeneralny banku narodowego, 
byli kandydatami chwilowymi. Nic jeszcze 
nie wiadomo o stanowczym wyborze. Hr. 
Spiegel lub Plener do ministerstwa han­
dlu proponowani, inne kombinacje dzisiaj 
uchylone.

Program nowego gabinetu jeszcze nie 
wygotowany, ale zdaje się, że obejmować 
będzie rozwiązanie rajchsratu i sejmów, 
dalej zwołanie sejmów i rajchsratu na 
d a w n e m  p r a w i e  w y b o r c z e m .  Zwoła­
nemu rajchsratowi przedłoży rewizję kon­
stytucji i nowe prawo wyborcze — bezpo­
średnie wybory.

Rewizja konstytucji da k r a j o m  ws z y ­
s t k i m  s z e r s z ą  a u t o n o m j ę ,  bez mi­
nistrów specjalnych. Finanse, handel i 
wojskowość należą do * wspólnych spraw.

Przez najobszerniejszą autonomję krajów 
ipso facto stanie ugoda z narodami i kra­
jami bez wdawania się w rokowania. „Ża­
dnych obietnic ugody, tylko fakta," takie 
ma być hasło, a potem par la force des 
choses ugoda stanie. Rezolucja jako taka 
ma być pominiętą.

Panowie Grocholski i Wodzicki byli u 
cesarza. Po co i w czyjem imieniu, bardzo- 
bym rad wiedzieć. Polityka osobista nie ma 
nic do czynienia z krajem.

Zdaje się , że izba panów miała zrobić 
jakąś manifestację przeciw dzisiejszemu sta­
nowi rzeczy. Auersperg a potem Scbmer­
ling na życzenie cesarza tamę temu położyli.

We czwartek nowy adres ma przyjść na 
stół rajchsrathu.

N. Fremdenblatt opowiadał wczoraj, że 
Beust był przyczyną wystąpienia Polaków
1 pozwolił sobie różnych wybryków przy tćj 
sposobności. Nie chcemy z nim wojować,

bo nie warto. Wiadomą jest rzeczą scena 
drastyczna, która się niedawno w kancela- 
rji biura prasowego odbyła, właścicielowi 
subwencji odmówiono — oto podstawa dzi­
siejszego postępowania N. Fbl. względem 
p. Beusta,

Gdybyśmy chcieli do wiadomości poda­
nych przez naszych korespondentów z Wie­
dnia dodawać jeszcze najróżnorodniejsze 
wiadomości jakie nam dzienniki wiedeńskie 
donoszą niepodobnaby utrzymać żadnego 
wątku i związku spraw. Świadczy to o cha­
osie i niepewności jaka w Wiedniu panuje. 
Pochodzi to ztąd, że z upadkiem dawne­
go gabinetu nie upadł ieszcze zupełnie dawny 
system i że- zachodzi pytanie, słusznie przez 
dzienniki czeskie stawiane, czy przesilenie 
ministerjalne będzie już i przesileniem kon­
stytucji. W powodzi wiadomości znajduje- 
my_ nadto  ̂ dwa zaręczenia rozstawionemi 
czcionkami drukowane, które są równie 
prawdopodobne jak i złowróżbne. Miano­
wicie pisze Pst. Lid. „To jedno można ja­
ko pewne uważać, że nowy gabinet w każ­
dym razie będzie tworzył parlamentarny 
rząd, i że przyszła akcja, ani o włos od 
form i zasad konstytucji ( dz j i s i e j s zć j )  
nie odstąpi." Allg. Au. Ztg. zaś m ówi: Miini- 
sterstwo zachowujące stanowczo natural­
ną przewagę niemieckiego żywiołu w Przed- 
litawji, oto jest kwintesencja tego, na co 
się dotąd jako na kierującą myśl zgodzo­
no, dodając do tego postępowy rozwój kon­
stytucji na podstawie uprawnionych (o ile 
ktoś te prawa uzna? narodowych żądań."

Czeskie dzienniki wróżą też z góry źle 
gabinetowi Potockiego, który przez dwa 
lata w najlepszej komitywie z Giskrą i 
Hasnerem zostawał.

Jeżeliby tą drogą iść m iało, jeżeliby 
znowu po uczynionych pewnych konce­
sjach—nie zaś po ugodzie —nastąpiło zwo­
łanie do rajchsratu bez poprzedniej zmia­
ny ustroju: byłaby to znowu na rok dal­
sza parafraza tej samej komedji, jaką 
dotąd z nami odgrywano.

Dlatego powtarzamy, że od postawy 
kraju, od koalicji opozycji narodowościo­
wych, od wystąpienia pozytywnego przed 
koroną z programem nowego ustroju pań­
stwa zależy, co i w jaki sposób w Wie­
dniu się stanie. Zamknięcie się w biernej 
abstencji byłoby zasypianiem gruszek w 
popiele, a wołanie „Przy Tobie, NPanie, 
stoimy i stać chcemy", z ćzem Grochol­
ski i Wodzicki do cesarza chodzili, może 
mieć chybą to znaczenie, że komuś się 
zdaje, iż lojalnością d tout p r ix — w porę 
czy nie w porę, czy się kto pyta o to czy 
nie można najwięcej wskórać, —  jakby to 
przemiany ustroju państw zależały od ła ­
skawości panujących, a nie od konieczno­
ści, dyktowanych przez naturę stosunków 
i opartych na woli narodów.

Nie możemy i nie chcemy przesądzać, 
ale dopóki wobec wieści wiedeńskich nie 
zobaczymy rozwiniętej czynnej akcji całej 
opozycji, dopóty o obecnem przesileniu 
zbyt różowo tuszyć niepodobna.

Między położeniem obecnem we Francji 
i w Austrji dziwne zachodzi podobieństwo. 
Tam jak i  tutaj przesilenie gabinetowe i 
konstytucyjne —  tak jak i tutaj chwilowa 
stagnacja i zamieszanie. To też słowa, 
jakiemi kreśli położenie rzeczy w Paryżu 
Sie cle ̂ zastosować się dadzą w zupełności 
do obecnej chwili w Austrji. „Przesile­
nie! — pisze Siecle — to jedno słowo 
znajdujące się na wszystkich ustach cha­
rakteryzuje najlepiej obecną sytuację po­
lityczną. Wszędzie panuje chaos: tak w 
otoczeniu osoby monarchy, gdzie różne 
spierają się z sobą wpływy; w senacie, 
gdzie tłómacząc tekst nowej konstytucji, 
każdy ciągnie w inną stronę; w ciele pra- 
wodawczem, gdzie lewe centrum widząc 
się między obawą zadania klęski mini­
sterstwu a koniecznością wykonania pro­
gramu, szuka jakiegoś stanowiska pośre­
dniego, na któreby się mogło cofnąć." 
Ten sam chaos — mówi dalej Siecle —  
panuje w komisji pozaparlamentarnej, za­
jętej budżetem miasta Paryża; w szko­
łach , gdzie uczniowie buntują się prze­
ciwko nauczycielom; w warsztatach, gdzie 
zmowy przeciągają się bez końca jak w 
Creuzot; słowem —  kończy Siecle— chaos 
ten panuje dziś w polityce, na polu pu­
blicznego wychowania, na polu pracy, na 
każdym stopniu budowy społecznej." Pod­
czas kiedy w Austrji i we Francji panuje 
chaos, w Hiszpanji znowu rewolucja daje 
znaki życia. Tym razem jednak nie jest 
to rewolucja rozpoczęta przez wojsko, ale 
przeciw wojsku. Przyczyną wybuchu była 
branka wojskowa w Barcelonie— podaje­
my powyżej telegraficzną o tern wiado­
mość.

Ostatnie telegram}.
W ied eń  6 kwietnia. Na dzisiejszóm po­

siedzeniu rady państwa odczytano oświad­
czenie delegatów Golejewskiego, Landes- 
bergera i Pfeifera, że składają mandaty 
swe do rady państwa; dalćj oświadczenie 
posła Ljubissy, że nadal nie będzie brał 
udziału w obradach rady państwa. Izba 
przyjmuje bez dyskusji projekt ustawy 
względem sprzedaży dóbr skarbowych i 
względem manipulacji z konsolidowaną po­
życzką państwa. Posiedzenie trwa jeszcze.

W izbie wyższej dyskusja nad budże­
tem. Szmerling w dłuższej często okla­
skami przerywanej mowie uzasadnia na­
stępującą rezolucję: Izba wyższa stojąc 
przy zasadach wypowiedzianych w adresie 
do tronu oświadcza, żę tylko taki rząd 
zdaniem jej dobrze pojmie zadanie swe, 
który obstając przy zasadach liberalnych, 
wystąpi przeciwko wszelkim dążnościom  
nieprzyjaznym silnej władzy centralnej. 
Wniosek Szmerlinga ma znaczne poparcie. 
Antoni Auersperg przemawia za wnioskiem 
Szmerlinga.

Kursa. W i e d e ń  7 kwietnia, g. 2m . — 
Akcje kred. 262.70.— Lombardy 229.90.— 
Losy z 1860 r. 97 20. —  Losy z 1864 r. 
121.—.— Akcje franko-austr. 116.50.— Na­
poleony 9.88—. Akcje kol. galic. Kar. Lud.
240.75. —  Akcje kolei Lwow. - Czerniow. 
208 50. — Akcje kolei północn.wschodnićj
164.75. — Akcje Banku 722.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 121.50.—Ak­
cje banku jen. 91 5 0 .— Renta w srebrze 
70.10. — Galic. oblig. indemn. 74.25. —  
Bank obrotu 113.— . —  Akcje banku ang. 
318 50.—  Kolej rządowa 3 9 7 . - .

Usposobienie giełdy: s t a ł e . ________
Redaktor odpowiedzialny:

fir Mjudwik Grumpiowics
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MAGAZYN MOD 381(l-d)

J a d w ig i  F ig lo w e j
przy ulicy Grodzkiej pod 1. 62

zaopatrzony został na porę wiosenną i letnią
doborem różnego fasonu kapeluszy tak materjalnyeh, 

krepowych, koronkowych, jako też słomkowych— czepeez- 
ków, Ubiorków, Kwiatów paryzkich i Piór.

ASTHMA
Dnsznoić, chrypka, katary aadawnione i wsael-

° kie cierpienia karrłów oddechowych, ustępują w 
je.dnój chwili po użyciu rurek anti-altmatycznych 
p . L eV asseur, 19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w Krakowie w aptece pana W. 
R e d y k a  i J . T r n u c z y ń s k ie g o — we Lwowie 
w aptece pana M i k o 1 a s z a —- w Brodach u pana 
K u l la k  a. 377(1-53)

Oran&eryw
zawierająca różne rośliny, a po większej części 
kamelje sztamowe jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość na miejscu pod N r. 67 u lica Wielopole. 

380(1-3)

Cegielnia do wydzierżawienia
w Dębnikach za Wisłą.

Bliższa wiadomość w adm inistracji „K raju .“ 
383(1-6)

Pierwszy Skład Wiedeński
Znany od roku 1850 ze swojśj rzetel­
ności i sumienności, poleca swe usługi 

w dostarczaniu wszelkiego rodzaju 
przedmiotów.

Ż a d en  H a n d e l
nie wytrzyma ze mną konkurencji, 
czego dowodem są niżćj podane ceny*

PIERWSZY SKŁAD WIEDEŃSKI
Maurycego Frieda, Praterstrasse 15*

M T  N ajtań sze  zalknpno ob uw ia  
i  to w a ró w  g a la n tery j nycli w sze lk ieg o  rodzaju.

Wielka wysprzedaż wytwornych i najtańszych parasolek i parasoli.
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złr, 4.60 da 7 złr. Zegarki z  chińskiego srebra z łańcuszkiem.
„ 1.20 najmodniejsze sznurówki damskie wszelkiej wielkości.

— 60 para rękawiczek glacó na 2 guziczki -we wszystkich kolorach.
— 20 aż do złr. 1.20 najlepsze wachlarze drewniane i z materji.
„ 1.20 aż do 4 50 eleganckie torbeczki ręczne skórzane w oprawia bronzow,

— 60 aż do 6 złr. najnowsze ozdobue albumy na fotografje.
— 70, 1.20, aż do 9.50 skórzane teki do pisania z całym przyrządem.
—  60, 70 ct., aż do 1.20 trwałe szelki niciane i jedwabne.
— 40, 60 ct. „ „ 2, złr. prawdziwe angielskie scyzoryki.
— 10, 20 ct. „ „ 3 zlr. najlepsze cygarniczki piankowe wyrzyuane.
— 8, 10, 30 do 50 ct. najlepsze m ydełka angielskie.
— 40 wyborna woda anaterynowa do ust.
— 80, 40 ct. do 3 złr. najlepsze francuzkie i angielskie parfumerja.
„Pulcherina“ środek upiękuiający skórę , cent. 80 aż do 1 złr. 60 ct. 
Największy skład przedmiotów do ozdoby służących, mianowicie broszek, kol­
czyków, medalionów i  t. d. po zadziwiająco nizkich cenach.

D am sk ie  o b u w ia .
złr. 2.— najlepsza trzewiki pruuelowe do sznurowania na korkach.

2.60
3 . -
2.60
2.80
3.60
3.- 
8.80 
4 3 0
4.bO

skórzane
* ” , trzewiki pruuelowe

gumką na korkach.
» n

z przodu sznurowane.

trzewiki prtmelow# skórką okładane z przodu sznurowane.
» > n pól wysokie.
„ z kapkami lakierowanemi i podwójną półpodeszwą,

ze skórki rękawiczkowój w około lakierem okładane.
80 aż "do 1:80 albo płytkie na korkach lub bez korków.

Obuwie męzkie.
złr. 4.50 trwałe kamaszki cielęce.

,  4.80 „ „ „ o  podwójnój podeszwie,
„ 4.80 eleganckie kamaszki na boląca nogi.
,  6. 0 eleganckie kamaszki z kapami lakierowanemi o podwójnój podeszwie.

ó.— najlepsze salonowe lakierki mogunckie.
„  5.50 trwałe zabezpieczające przeciw wodzie kamaszki juchtowe.

Buty rosyjskie jucht, do polowania — Uniformowe — Buły za kolana, 
złr. 9.50. złr. 10, złr. 12, złr. 12 i 14. złr. 7.50, 8.50.
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Dostarczam wszystkich przez jakąkolwiek firmę anonsowanyc-h towarów
po cenach fabrycznych. ______

C U B i  Największy wybór obuwia dla chłopców i dziewcząt. H U  
P JT * Przyjmuje naprawę obuwia gdziekolwiek kupionego.

Ze.ówka podwójna złr. 1.30, — kapy zir. 2.20 — podszycie złr. 3.40. — najlepsze 
czernidło na buty, funt ct. 32 — lakier na buty po 25 i  40 ct. — tłuszcz na skurę zapobie­
gający przemakaniu jakiejkolwiek skury, w puszkach blaszanych, ćwierć funta 60 c t., pół 
funta 90 ct., 1 funt 1 złr. 60 ot. — Parasole alpakowe i jedwabne po 2.70, 3, 3.60 4, 4.80, 
do 8. złr, — Lampy Moderateur od 1.50 do 10 złr. — Lampy paraiinewe od 20 ct. do 3.50.™

Narąiós od 1 złr. 8o cent do 6 złr.
■ Kupcem hurtownym odstępuję rabat. — Zamówienia z prowincji nawet najmniejsze 

uskuteczniam bezzwłocznie i rzetelnie. 311(3-12)

1m

1 9 * Bankructwo.
Przedaż masy konkursowej upadłości domu f M e n r i  w Wiedniu rozpoczęła 

się w lokalach Tuchlauben Nr. 11.
W szelkie zapasy towarów tak  pojedynczo, iak  en detail, wyprzedają się po tych samych

zniżonych cenach
o czwartą część w artości szacunkowej.

Niżśj podajemy wyciąg z protokółu towarów z masy konkursowej r.a przedaż wysta­
wionych z wielką korzyścią tak  dla prywatnych ja k  i dla kupców nabyć się dających.

Prawdziwe francuzkie batystowe chustki z 
najrozmaitszemi kołorowemi szlakami eleganc­
kie, tak dobrze dla kobiet jak  i mężczyzn — 
cały tuzin tylko złr. 4.80 c. na żądanie i pół 
tuzina sprzedaje się.

Prawdziwe brukselskie białe lniane batysto­
we chustki dla kobiet i mężczyzn rzadkiego 
gatunku, cały tuzin po złr. 4.50, 5, 6, do 7.

Francuzkie batystowe chustki z rąbkami 
różnokolorowemi, cały tuzin po złr. 4.50 i 5.50.

Japońskie białe szklisto batystowe chustki z 
eleganckiemi atłasowemi szlakami, każdy tuzin 
w osobućm etui, 12 sztuk z etui po złr. 5.

Płótna, Sirting Perkail i c  białćj przędzy ło- 
k ie i po 20 i 25 c.

Obrusy, garnitury płócienne cwelichowe i  *■ 
d&maszkowe, garnitu y na 6, 13, 18 i 24 osób 
serwety i obrusy * podobnóm deseniem za pół 
ceny.

Koszule płócienne męzkie od najlepszego do 
najpospolitszego gatunku, najrozmaitszśj wiel­
kości, — eleganckie i dobrze leżące po z ł. 1.70,
2.50, 8, 3.30, do 5.

Prawdziwe francuzkie białe płócienne chustki 
do nosa, od pospolitego do najlepszego gatunku 
cały tuzin po złr. 2, 2.50, 8, 4, do 6 — także 
po pół tuzina sprzedaje się.

Białe adamaszkowe serwety do herbaty i  de' 
serów cały tuzin złr. 2, — obrusy do kawy 
czerwone lub niebieskie złr. 1.50.

Białe płócienne obrusy na 6 osób k 1.50.
Białe płócienne serwety stołowe tuzin ił. 3.60.
Białe płócienne ręczniki tuzin 4 fl.
Płócienne ścierki 30 łokci cała sztuka 5 złr.

Nadzwyczaj eleganckie angielskie koszule męzkie rozmaitśj wielkości z najcień­
szym płóciennym gorsem, — najnowsze z gładkim gorsem także z fałdami ezięuete faęon 
sprzedają się po 4 złr. zamiast 9.

Eleganckie koszulo męzkie z  shirtingu z kołorowemi obwódkami, najnowsze po 2.50. 
Kobiece ranne płaszczyki z najlepszego perkalu a  3. 0, i  4.50, zamiast 6.50. s/4 i 9/4 szerokie 
prześcieradła webowe bez ezwu, — Rumburgska ręczna tkanina 2 '/, łokcia lub 2 3/4 łokcia 
za jedno prześcieradło 90 c. do 1.20.

Przesyła się za pobraniem pocztowćm po wszystkich miastach monarchii austry- 
jaekićj —  opakowanie nie liczy się.

Kupujący od 50 złr. otrzymują obrus i 6  serw et jako rabat. Nabywcy większych 
partji otrzymują skonto kasowe.

Pomimo cen na podziw tanich zaręcza się za towar rzetelny i bez wady.

D er Y orstan d
des Glaubiger Attschusses im grossen_ Leinen-Wasche-Bazar, W ien, Tuch-

la u b e n  Nr. 11. 286(5-12)

Ciężka czysto płócienna weba tkana ręczna 
na 12 koszul kobiecych 5/4 łokcia szerokości 
po i 7 złr. najprzedniejsza 20 złr. 5/4 łokcia 
szeroka weba płócienna 46 kom pletnych łokci 
wied. 17 złr.

Najcelniejsza belgijska weba płócienna i b a ­
tystowa s/4 szeroka, 50 łokci kom pletnych wied. 
po złr. 30, 35 do 40.

Francuzkie trykotowe jako też najprzedniej­
sze flanelowe kaftaniki dla kobiet i mężczyzn 
po złr. 1.80, 2. o, 3. ,0 do 5, to samo i spodnie.

Weba % łokcia szeroka, 48 kompletnych 
łokci wied. tak na koszule męzkie i damskie 
jak i na pościel, — ciężkiego gatunku po 20 
24, do 27 złr.

Ciężkie płótna domowe z lnu rygskiego, - -  
najlepszego gatunku, komplet z 30 łokci po złr. 
8.60, 9 50 do 11.

Białe i kolorowe koszule z Shirtingu, naj­
nowszego fasonu, pierwsze z gorsetem fałdowa­
nym, ostatnie w najnowszych kolorowych dese­
niach, złr. 1.50, 2,50, 2.80, do 3.

Płócienne damskie koszule najrozmaitszego 
fasonu złr. 1.70, 2.80, 3, 3.50, do 4 .50.

Majtki damskie perkalowe Shirtingowe, płó­
cienne lub barchanowe najlepszego fraacuz- 
kiego kroju po złr. 1.50, 2,50, 2.80 .

Nocne damskie gorsety najlepszego fasonu i 
zachwycającej formy po złr. 1.50, 2.50, 2.80, 
3, do 3.50.

Płócienne damskie koszule nocne z długiemi 
rękawami, kołnierzem i manszetkami, pojedyń- 
cze i haftowane po 3, 3.51, do 5.

Eleganckie jakotśż pojedyńcze spódnice dam­
skie po 2.80, 3.50, do 5 złr.
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B O S  M I S O W O - M O O T Y
I PRYWATNEJ AJENCJI

L. Sroczyńskiego w Krakowie
(387) R y n e k ,  3 6

pośredniczy jak dawniej tak i te raz :
W  k u p n ie  i  s p r z e d a ż y dóbr ziemskich, re a l­

ności, produktów krajowych i obcych i w dzierżawach. 
A ra n żu je  k a p i t a ł y  do założenia różnych 

przedsiębiorstw  przem ysłowych, handlowych i fabryk. 
U i i i i r s z c ' / a : Ekonomów, leśniczych, gorzelnianych, 

nauczycieli, nauczycielki i bony.
W yrab ia  paszport*  -  w izę  tych że

i legalizacje różnych dokumentów do Rossji przesyłanych, 
j. t :  Plenipotencji, m etryk, sepultur i świadectw lekarskich.
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leczy listownie lekarz specjalny dla epilepsji D . O #  S i l l l l s c h
152 Berlin—Louisenstrasse 45.—Dotąd przeszło 100 uleczonych. (.41-300)

1 „Uczciwą drogą uajdalój zajdzie."

4 złr. 20 c.
złr. 50 c. bez koł-

tak : Don-Carlos, 
et Universal

h a  j L ś

b i e l i z n y  i p r z e d m i o t ó w  m o d y  d l a  m ę ż c z y z n  
O T T O N A  5 Ó F F E R M

W iedeń, Babenberger - Strasse Nr. 4  i 8  — Obok ulicy Mariahilf.

Własny wyrób gotowej mezkićj bielizny.
Koszula z cienkiego Szyrtyngu z przodem gładkim , skośnym lub ze żabotam i bez kołnierzy­

ków i guzików, do przypinania osobnych kołnierzyków sztuka 2 złr. 60 c.
Koszula z bardzo cienkiego Szyrtyngu z przodem gładkim, skośnym albo z żabotowym 

sztuka 3 złr. 25 c.
Koszula z najcieńszego Szyrtyngu z bardzo ładnym  przodem _w zakładki 
Kolorowe koszule kosmnożeńskie z przyszytemi kołnierzykam i sztuka 2 

nierzyka z dwoma osobnemi kołnierzykami sztuka 3 złr.
Gatki z p łó tna zawiązywane lub zapinane p a ra  2 złr. i 2 złr. 50 c.
Najcieńsze potrójne kołnierzyki Szyrtyngowe w 9 najnowszych modach 

S tuart, Jeune Angeltere, G entkm an, Dux, Giskra, Magdala, 
sztuka po 25 c.; ‘/t tuzina 1 złr. 40 c. tuzin 2 z łr. 75 c.

Najcieńsze potrójne mankiety Szyrtyngowe, dające się nosić na obie strony; Giskra Volontair
para 43 c tuzin 5 złr., Amerique p a ra  36 c. tuzin 4 złr. Neu W ien p ara  50 centów 
tuzin 5 z łr. 50 cent. ,

W szelkie gatunki skarpetek nicianych i wełnianych, białych i kolorowych p a ra  oa 4J cent.
do i złr. 50 cent.

Szelki od 80 c. do 4 złr.
Chustki do nosa płócienne i batystowe, białe i kolorowe we wszelkich cenach.

Wielki wybór krawatek wyrobu krajowego i zagranicznego.
K raw atki a  la Prim  całe czarne 2 złr. 2 ’> c.,. kolorowe od 2 złr. do 3 z łr. 50 c., półkra-

w atki czarne 1 złr. 10 c. — kolorowe 1 złr. 25 c.
Edinburgh kraw atki całe, czarne od 1 złr, 25 c. do 3 z łr. — kolorowe od 80 c. do 2*75.
Jeune Italie czarne i kolorowe od 1 złr. 40 c. do 2 złr.
Sonentalowskie k raw atki całe, czarne i koprow e od P25 do l'75 złr.
Motylki czarne i kolorowe od 35 c. do 1 złr.
K raw atki salonowe czarne prasowane albo szyte od 35 c. do 1 z łr. • kolorowe od 60 c.

do 1 złr. 50 c. "
W indsory czarne prasowane albo szyte od 1 złr. do 2 złr. 75 c.,—kolorowe od złr. 1.50 do 2.
Lavalliersy we wszystkich barw ach od 30 c. do 3 złr.
Krawatki wojskowe od 60 c. do 8 cent.
W szelkie gatunki rękawiczek męzkich i damskich po wszelkich cenach.
Angielskie parasole jedwabne od 5 złr. 50 c. do i 5 złr.
Laski od - 0 c. do 3 złr.
Guziczki do kołnierzyków i koszul kościane po 5 c. sztuka, ze słoniowśj kości albo m etalo­

we po 10 cent. sztuka, — z perłowej macicy, albo metalowe wykładane perłow ą ma­
cicą po 20 cent. sztuka.

Guziki do mankietów w wielkim wyborze.
Proszę uw zględnić

Zamówienia z Prowincji uskuteczniam za przesłaniem pieniędzy wolnem od porta lub za za­
liczka pocztową najrzetelniej i w najkrótszym czasie. PT . zamawiających upraszam, o 
podanie dokładnego adresu i ostatniej poczty przy dawaniu zleceń. Zamawiający ko­
szule lub gatki, zechcą podać objętość szyji, lub wysokość kroku. Przyjm uję także do 
czyszczenia kołnierzyki i mankiety. 355(2-50)

Lekarskie orzeczenie.
Szczęśliwe skutki jakich doznałem ja i pacjenci moi, którzy anathe- 

rynową wodę do ust używali, - -  zniewalają, mnie lekarza do oświadczenia, że 
takową nietylko jako jeden z najlepszych dotąd znanych środków konserwują­
cych zęby często zalecałem, lecz jako prezerwatywę przeciw częstym dolegli­
wościom 'ust zalecać będę. H r .  G e r h .  H r u t i l S  m. p.

Wiedeń. 949(1-3)
SKŁADY tych artykułów z powodu ich przedniości wszędzie znajdujących słuszne i za­

służone uznanie nawet i w Niemczech, Szwajcarji, Turcji, Anglji, Ameryce, H olandji, we W ło­
szech, w Rossji, wschodnich i zachodnich indjacli, w jakości prawdziwej i świeżej.

MOŻNA NABYĆ: w Krakowie « pp . a p teka rzy : W . M edyka, Siedleckiego, J  Trau- 
czyńskiego i  E .  Stockm ara  — u  p. J. Goldwassera na. Słradom iu w domu Deichesa, dalej 
u  pp: J . Góreckiego, J . Johna, h .  F eintucha, i  J- B a r tla .—We Lwowie w aptece dra  che- 
moi Tyt. Zarzyckiego, apt. pp . J. Piepes, M iko lascha , A . B erlinera , E hrenberga i Zyg. Muc- 
kera, pp. K lein a  ivd., B o n if. S til le ra .-ft Bełzie u  p . Ś ry m a k ,  w Białej u p .K n a u s ,  w Bielsku 
u  p . aptek. Stańko, w Bóbrce u  p. apt. Czarnik, w Bochni u  pp. C. Solik  i  Niedzielskiego, 
w Brodach u  pp . apt. F r . Gomulińskiego, w Brzeżanach u  pp . Zm inkowskiego apt, i  B . F a-  
denhechta, w Buczaczu u p . Kercla, w Czerniowcach u  pp . J. M intzingera, A lth a  syna  apt., 
Możańskiego i  Schnircha, w Dolinie u p .  apt. T raunfelner i  u  p . J . Schulza kasjera m., w 
Dobromilu u p .  apt. A . Grotowskiego, w Drohobyczu u  p .M osenheim  i  u  p . Kleczkowskiego, 
w Dynowie u  p . M . Korneckiego, w Frysztaku u  p . N . Lose, w Grzybowie u  p . M uszyńskie- 

\go, w Jaworowie u  p .  apt. L .  Lachow icza , w Jarosławiu u  p . apt. Bogusza, w Jazłowcu u p .  
...apt. J . E . W ilczka , w Kołomyi u p .  Możańskiego i  p . Sidorow icza apt., w Krośnie u  p . A . 
IK rzysztoforskiego, w Krynicy u  p . M . N itr ib itt. aptek., w Kimpolungu u  p . B . Sommer, w 
jLutowiskaeh u p .  Korneckiego, w Lipniku u  p .  apt. Sommerfeld, w Monasterzyskach u  p . 
Ińpschu tz , ' w Nowym Sączu p a n i K osterkiewiczowej wdw, w Nowym Targu u p .  K . L a u r  
w Przemyślu u  p . Gaideczka % syna, p . Machulskiego i  Kozłowskiego, w Przeworsku u  p . 
apt. W . Janiszewskiego, w Radowcach u  pp . B . Teichm ann i  F .  Z in k a  apt., w Rawie u p  
Ja n a  D istel a p t ,  w Rozwadowie u  p . Mareckiego, w Rzeszowie u  p . B .  J , Scheiter i  syna, 
w- Samborze u  p . K riegseisen apt., w Sanoku u p n i  Jak licza  w dow y i  p . B . B a rth , w S ta­
nisławowie u  p p . apt. Stechera, A . B e ilt  i  p . Kopacza, w Stryju u  p . apt. K ornbergera i  p . 
J . D . N usenblatt et Comp., w Suczawie u  p  K oleza t apt.r w Serecie i* p . J . Somer i  p . J. 
D em pniak, w Tarnowie m p . W . T  A . W ielogórskiego i  JLeim K o y ,  w Tarnopolu U p p . W. 
Stachiewicza, L .  K a rm in  i  A . M orawetz, w Turce u  p .  A . Czyrniańskiego, w Wadowicach 
u  p . F . F o ltin , w Zaleszczykach u  p .  Kodrębskiego, w Złoczowie u  p . O. Fadeńhecht, w 
Żółkwi u p .  Krzyżanow skiego, w Chrzanowie u  apt. p . B . Spory sza, w Polskiśj Ostrowie ii 
p. apt. C. W ebera.

Nie ma kaszlu płucnego.
Wzmocnienie osłabionych sił żywotnych.

Do pana Jana H offa nadwornego liweranta. Główny skład w Wiedniu.
11 K arntnerriiig 11.

R a d a u t z  24 stycznia 1870. Upraszam o przysłanie mi za załączone 14 
złr. paczki z pańskim wybornym extraktem słodowym z uzdrawiającego piwa.

Johann Bittinann Thierarzt im k. k. Staatsgestiit.
B o c h n i a  1869. Proszę o następną nadsyłkę wyborowych pańskich fabry­

katów i piersiowych cukierków słodowych dla chłopca. Kaszel piersiowy, który nie­
stety mocno się wzmagał, ustąpił prawie zupełnie, nieprzyjemny odór przy odde- 
chaniu, jako też pocenie się w nocy ustało; niebezpieczne plucie stało się łago­
dniejszym, zamiast poprzedniego spadania zaczął tyć — nabiera sił, wesołości i do­
staje cery zdrowćj. ( fu  następuje podziękowanie.) K nessel urzędnik.

W o l d i s c h - T y c h o w  (Obwód Belgrad) Używając przez dwa lata w więk- 
szćj ilości pańskiego ekstraktu słodowego, organizm mój poprzedniemi rozmaiterni
przypadłościami osłabiony, nabrał nowych sił, a w roku poprzednim używając nie-
przestannie uzdrawiającej czekolady słodowńj Hoffa pozbyłem się przykrego kaszlu 
połączonego z zaflegmieniem, i wtedy juz złożyłem W. P. moje podziękowanie.

343(1-?)III Pastor Dr. Romberg.
Ostrzeżenie przed podrabianiem i fałszowaniem. Na wszystkich etykie­
tach moich wyrobów słodowych znajduje I a Iio  n  U n f f  
się mój własnoręczny podpis. u O l l d n n  nO iTi

 “ Jedynie praw dziw e i doskonale dostać można u Józefa Jahna,
i Jakuba G oldw assera  w Krakowie; — w Tarnowie u p. W . T. A. W ielogor- 
sk iego; w Przemyślu zaś u p, SS. K ozłow skiego

mm l i f e :  ł  m .  n
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HERBATY
L. Sroczyńskiego

w KRAKOWIE, Rynek Nr. 3 6 ,
(386) poleca (1-2)

świeżo nadeszły transport Herbat

na święta Wielkanocne,
za funt wiedeński: 

złr. 150, 2, 2'50, 3, 3 40, 4, 5, 6, 7, 
8, 10, 15 złr. — przytem:

Arak biały i Rum amerykański.

Słabości piersiowe.

W A P 1 A
PP.GRIMAULT etC A ptcKarzyw PARYŻU

Od r. 1857 preparat ten wszedł w po­
wszechne uznanie. Leczy on katary, kaszle 
i chrypki długoletnie, koklusz, zapalenie 
gardła i kanału oddechowego (bronchites), 
a szczególniej pomyślne sprawia skutki 
użyty przeciwko słabościom piersiowym 
(pktisie) i marnieniu czyli suchotom. Pod 
działaniem jego ustaje kaszel najuporc/.y- 
wszy i potnienie nocne, a chorzy szybko 
powracają do pożądanego zdrowia i tuszy. 
Lekarze przepisują często Pastylki pier­
siowe ze soku głowiastej sałaty i lauro­
wych liści pana Griiuault. 102(5-10) 

Dostać można w Krakowie w aptekach 
pp. Trauczyńskiego i Redyku; we Lwowie 
w aptekach pp. Mikolasza, Berlinera i Ru- 
kera — w Brodach w aptekach Kullaka 
i  Franzosa; w Rzeszowie w aptece p. Szai- 
tera; w Wiedniu w składach materyałów 
aptecznych pp. Raabe i Roder.

Czekolada Zdrowia
z fabryki

le v in e k  w Paryżu.
Czyniąc zadosyc licznym żądaniom publiczności, 

Dom Komisowy Banku Galicyjskiego w Stani­
sławowie, urządził skład CZEKOLADY PARYZ- 
K IE J  której własności pożywne i wzmacniające 
powszechnie są cenione.— W yborny jó j gatunek i 
cena pomierna, pozwalają z korzyścią zastapió nią 
kawę i herbatę.

Tenże dom sprowadził jednocześnie wyborowe

Mydło Marsylskie
najsławniejsze w użyciu do bielizny. (382 (1-?

Dworek
intratny z ogrodem pod Kapucynami w przejściu 
od Reitszuli na Wielopole Nr. 16 jest do sprzedania.

Bliższych szczegółów dowiedzieć się można w 
handlu Tadeusza Tarasiewicza. 366(2-2)

2ch praktykantów

Hotel D rezdeńsk i pierwsze piętro dnia 23 kwietnia 9 godzina.

Dnia 13 kw ietn ia  ba r.
Rozpoczynamy w Krakowie w hotelu drezdeńskim na I  piętrze wielką wysprzedaż płócien, chustek do nosa

bielizny stołowej, ręczników, koszul męzkich i damskich, gaci, sznurówek, kołnierzyków, negliżów damskich, szkarpe-
tek, pończoch i setki innych przedmiotów. .  0 r -

Sprzedawać będziemy wszystkie towary pochodzące z upadłości braci P. o 45°/0 l l t z e j  O S z a c o w a -
n i a  s ą d o w e g o  z a  g o t ó w k ę -  ,

Podpisana firma fabryczna przyjęła w skutek przypadłego na nią wyboru wysprzedaż od masy konkurso-
wćj i gwarantuje zarazem za dobroć prawdziwość i całość tow aru pod każdym względem.

Zbytecznem byłoby przypominać i zapewniać szanowną publiczność że sposobność nabycia dobrych towarow
po bajecznie tanich cenach prawdopodobnie nie zdarzy się więcej. . ,

D okładny w ykaz sprzedawać się m ających tow arów  i cen tych że  podanym  będzie do w iadom ości d. Zć Kwietnia,
W ysprzedaż rozpocznie się 23 kwietnia i trw ać będzie 8 dni.

W  zastępstw ie masy upadłej384(1-6) Sckostal & Haftlein
Fabrykanci płócien i bielizny w  W iedniu Graben Nr. 3 0 .

H otel D rezdeński pierwsze piętro dnia 23 kwietnia.

Poszukuje 
się

11, a  uajw ięcźj 13 ia t m ających; do handlu  
noi-yinbergskiego J .  B E N S D O R F F A  w K ta -  
kow ie w G łównym  R ynku  N r. 50. ~  O w a­
runkach  przy jęc ia  m ożna się dowiedzieć li­

stownie. 368(3-3)
J  ’’M S*-w«w.. K«i*.a»9s*s!J3r

Ogrodnik uzdolniony
kilkunastoletnią p rak tyką , żonaty, bez familii - -  
poszukuje miejsca i może zaraz przyjąć obowiązek. 
Bhższą wiadomość na  listy opłacono pod adresą :

Jc • M o w a c z e f c  poczta Rzeszów.
379(1-3)

! Proszę p rzeczy tać !
Oryginalne losy państw a, na k tóre  wszy­

stkie rządy grać dozwalają.

20 kw ietn ia rozpoczyna s ię

Losowanie Kapitałów
p r z e s z ło  4  lu i l jo n ó w .

Sam wysoki rząd  dozwala i poręcza. — 
Oryginalny los (nie promessa) kosztuje: 
c a ł y  4 z łr. w. a . — p o ł o w a  2 z łr. •—

( j e d n a  c z w a r t a  l z ł r .— które to po 
p rzesłan iu  gotówki niezwłocznie i w se- 

I krecie w najodleglejsze strony rozsyłam.

Wyciągnięte będą ty lk o  wygrane. 
Główne wygrane są:

1250000, 150000, 100.000, 50000, 
40.000, 30.000, 25000. 2 ń 20000,
3 a 15.000 , 4 a, 12000, 11,000,
5 a, 10000, 5 a 8.000, 7 a 6000,
21 a 5.000, 4 a 4.000, 36 a 3.000,
126 a 2.000, 6 k 1500, 5 a 1 2 0 0 ,

206 a 1000, 256 a 500, 2 a 300,
354 a 200, 13.200 a 110 etc. etc. 

razem 28.900 wygranych.
Ci, k tórzy chcą w tem  losowaniu udział 

brać, raczą udać się j a k  najrychlej z peł- 
nem zaufaniem  wprost do niżej podpisa- 
nego, w yprzedażą tych  losów zajm iijąCe. 

go się domu bankowego.
P lan  losowania, jako też po odbytem 

ciągnieniu urzędowe _ listy i wygrane -- 
przesyłane będą gratis. 211(11, 5^

M. Magn
bankier w Hamburgu.

Dowodem sprzyjającego szczęścia niech 
będzie ta  wiadomość, iż w przeszłem lo 
sowaniu wypłaciłem największą wygranę.

Wydawca: ,0r. Ludwik Gumplowicz.
w d r u k a r n i  Karola Budweisera.

L


